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Przedpłata wynosi we Lwowle: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 


doma dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesył ocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
i dm, = półrecządo 12 zł. — kwartalnie 6 x 


miesięcznie 2 zl. 


Z przesył! ocztową za granicę do całych Niemiec recznie 
F yrl ke kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anelji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biaro Redakci „Dziemnika Polsk'ego,* 
liczba 6 : 7. Telefea Nr 171, 


Rękopisów Radakcja mie zwraca, 


pire 


Numor „Dzieuika Polskiego" kesztajo 6 et. 
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We Lwowie Sroda dnia 2. Czerwca 1897 r. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowle: 


Biura Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjacki L 6 i 7 i Biaro dzienników Ladwika 

Plohna ulica Karola Ladwika 1. 9. 

pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rado. 

Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 

rne de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drakiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje 12 i mekrologja 20 centów od 


wiersza. 


Drebua sgłoszenia |*/, centa od wyrazu. Pomieszkanią 


i sklepy pe 1 ct. əd wyraza. 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 et. sd wiersza. 


Akcja kraju na polu popierania budowy 
kolei lokalnych. 


Lwów 1. czerwca. 


W dniu 10. czerwca zbiera się w gmachu 
sejmowym krajowa rada kolejowa na posiedze- 
nie pierwszej zwyczajnej sesji drugiego trzechle- 
cia. Na posiedzeniu tem nastąpi przedewszyst- 
kiem ukonstytuowanie się i złożenie przyrze- 
czenia, poczem nastąpią obrady nad przygoto- 
wanem przez kraj. biuro kolejowe sprawozdanie 
o stanie, w jakiem znajduje się obecnie akcja 
kraju na polu popierania kolei niższorzędnych. 

Stosownie do postanowień §. 3. statutu 
organizacyjnego krajowej rady kolejowej wy- 
znaczył wydział krajowy z grona krajowej rady 
kolejowej trzech członków i dwóch zastępców 
do ściślejszego komitetu doradczego. 

Do komitelu tego powołani zostali zamie- 


Do rady zawiadowczej Towarzystwa wy- 
znaczył rząd członka ze swego ramienia w oso- 
bie radcy dworu p. Wintera. 

Do komitetu wykonawczego wyznaczeni 
zostali pp. : Koziebrodzki, Brykczyński i Winter. 

Prokurę Towarzystwa udzielono dyrekto- 
rowi krajowego biura kolejowego ŻZaleskiemu, 
ponieważ agendy Towarzystwa sprawuje na 
życzenie tegoż krajowe biuro kolejowe, a to w 
myśl postanowień $. 5. utawy krajowej z dnia 
17. lipca 1897 (dz. u. k. 1. 42). 

Zawarcie kontraktu eksploatacyjnego oraz 
kontraktu złączenia w przedmiocie współuży- 
wania stacji Borki wielkie jest w to u. 

I. Linja Łupków-Cisna. Roboty zie- 
mne, budowa objektów, budynków, oraz wszelkie 
dostawy dla tej linji są w pełnym toku, tak 
że w razie sprzyjających warunków liczyć można 
na to, iż otwarcie wspomnianej linji w ciągu 
miesiąca października br. nastąpić będzie mogło. 

Dostawa szyn, oraz drobnego żelaziwa dla 


Wydawcy i wiaściciełie: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


sposób rozszerzoną, by służyć mogła również i 
dla potrzeb kolei Trzebinia-Skawce; do kosztów 
tego rozszerzenia stacji przyczyni się projekto- 
wana kolej lokalna kwotą 24.000 zł. 

Tak jak dla innych linij, tak i dla tej wy- 
pracowuje krajowe biuro kołejowe wszelkie 
typy budowy podtorza, nawierzchni i budynków 
stacyjnych, oraz szczegółowe plany konstrukcyj 
żelaznych dla dużych mostów na Wiśle i Skawie. 

Wzory statutu i kontraktu gwarancyjnego 
przedłożone już zostały ministerstwu kolejowe- 
mu do zatwierdzenia, i skoro tylko zatwierdze- 
nie to nastąpi, przystąpić będzie można bezzwło- 
cznie do ukonstytuowania Towarzystwa akcyj- 


go. 
IV. Chabówka-Zakopane. Jak wiado- 
mo z poprzedniej sesji krajowej rady kolejowej, 
przyznał rząd dodatkową subwencję w wyso- 
kości 1,300.000 zł. celem przekształcenia szlaku 
Chabówka-Nowytarg na normalnotorowy. 


stanie istniejąca stacja kolei północnej w ten 


niu) dla zarządzenia komisji obchodowej, 
czem natychmiast do rozpoczęcia budowy przy- 
stąpić będzie można. Rokowania komisyjne zo- 
staną niebawem wdrożone, poczem nastąpi sfi- 
nansowanie gwarancji kraju oraz interesowa- 
nych korporacyj autonomicznych. 

Wszelkie dotychczasowe wydatki wtępne 
pokrywane są z funduszu krajowego, zwrócone 
jednak zostaną temuż funduszowi z kapi alu 
zakładowego kolei Delatyn-Kołomyja-Stefanówka 
po udzieleniu koncesji na pominioną. 

VI. Linja Jaworzno-Piła. Skutkiem 
śmierci projektanta tej linji śp. dra Retingera 
oraz skutkiem nieprzyjęcia przez ministerstwo 
planu finansowego tego projektanta, który to 
plan oparty być miał na finansowej gwarancji 
ze strony gwarectwa jaworzańskiego, zależnej 
od połączenia tej linji z kopalniami do tegoż 
należącymi, postanowił pierwszy inicjator tej 
linji p. Robert Doms wspólnie z interesentami 
miejscowymi doprowadzenie do skutku linji tej 


po- 


wysoką kwotą rząd linję tę subwencjonować 
zamierza; pertraktacje prowadzone ustnie w osta- 
tnich czasach w Wiedniu z interesowanemi mi- 
nisterstwami osiągnęły ten rezultat, iż minister- 
stwo skarbu oświadczyło gotowość przyczynie- 
nia się do budowy tej linji kwotą 500.000 zł. 

Konsorcjum, jakie dla przeprowadzenia bu- 
dowy tej linji się zawiązało, postanowiło celem 
możliwego przyspieszenia już w tym roku do 
wypracowania projektu szczegółowego przy- 
stąpić. 

Co do innych linij jako to: Jasło-Żmigród- 
Konieczna, Borysław-Stebnik, Lwów-Kamionka 
Strumiłowa,  Ustrzyki- Wołosate, Krosno-Dukla 
i Lwów-Winniki, to od czasu. ubiegłej sesji 
rady kolejowej żadne dalsze kroki celem urze- 
czywistnienia tych projektów ze strony intere- 
sentów poczynione nie zostały, względnie wy- 
dział krajowy oficjalnie żadnego uwiadomienia 
nie otrzymał. 

Jedynie w przedmiocie linji Lwów-Winniki 


szkali stal we Lwowie członkowie rady kolejo- | nawierzchni poruczoną została — tak jak i dla Wskutek powyższego dodatkowego udziału | zapewnić. wiadomem jest, iż utworzyło się konsorcjum, 
wej, a mianowicie : r à linji Borki wielkie-Grzmałów — centralnemu | skarbu państwa, oraz wskutek podniesienia P. Robert Doms zapewnił prawomocną de- | które uzyskało od ministerstwa kolejowego ze- 
Dr. Pilat Tadeusz, Skibiński Karol i | biuru hut witkowickich. Dostawę taboru wąsko- | gwarancji kraju o kwotę 200.000 zł. w myśl | klaracją udział interesentów w wysokości 116.000 | zwolenie na podjęcie przedwstępnych robót te- 


Szczepanowski Stanisław jako członkowie, a pp. 
Onyszkiewicz Mieczysław i dr. Skałkowski Ta- 
deusz jako zastępcy. 

Sprawozdanie o obecnym stanie akcji 
kraju na polu popierania kolei niższorzędnych, 
podzielone zostało na cztery działy : 

a) linje objęte obecnym programem kra- 
jowej akcji kolejowej, 

b) dalsze projekty kolei lokalnych prze- 
znaczone do następnego programu akcji kraju, 
e) wschodnio-galicyjskie koleje lokalne, 

d) linje projektowane przez rząd. 


1. Linje objęte obecnym programem krajowej 
akcji kolejowej. 

I. Borki wielkie-Grzymałó w. Budo- 
wa linji tej jest już na ukończeniu, a miano- 
wicie tak roboty ziemne jak objekty i budynki 
są już wykonane. 

Kładzenie nawierzchni i szutrowanie linji 


torowego dla tej linji oddano fabryce waganów 
w Sanoku. 

Dotychczasowe koszta budowy pokrywane 
są z udziałów interesentów złożonych w zamian 
za. emitować się mające akcje zakładowe; wpłata 
udziału kraju w zamian za akcje pierwszeństwa 
nastąpi dopiero po ukonstytuowaniu się Towa- 
rzystwa akcyjnego, oraz po zawarciu kontraktu 
spółkowego między wydziałem krajowym, a 
koncesjonarjuszami. 

Ukonstyłuowanie się Towarzystwa, oraz 
zawarcie kontraktu spółkowego nastąpi nieba- 
wem, gdyż tak statut Towarzystwa, jak i wzór 
kontraktu w zasadzie już przez ministerstwo 
przyjęty został, tak, że zatwierdzenie ostateczne 
jest tylko kwestją czysto formalną. 

II. Trzebinia-Skawce. Celem urzeczy- 
wistnienia projektu tego spisano w ministerstwie 
kolejowem przy udziale delegata wydziału kra- 
jowego protokól koncesyjny na dniu 28. liśto- 


uchwały sejmu powziętej na ostatniej sesji, za- 
pewiony został dostateczny kapitał do budowy 
całej linji z Chabówki do Zakopanego o torze 
normalnym. 

Rokowania koncesyjne zostały już ukoń- 
czone, a mianowicie na dniu 19. maja br. spi- 
sano w ministerstwie kolejowem przy wspól- 
udziale delegatów wydziału krajowego protokół 
koncesyjny; w protokole tym zastrzegł sobie 
rząd większą ingerencję w agendach admini- 
stracyjnych (jak to ma miejsce przy innych 
linjach przez kraj subwencjonowanych), co zre- 
sztą wobec znaczniejszego udziału finansowego 
państwa jest uzasadnionenn ; przeprowadzenie 
budowy pozostawiono tak jak dla innych linij 
wydziałowi krajowemu względnie biuru kole- 
jowemu. 

Projekt szczegółowy dla normalnotorowej 
linji Chabówka-Nowytarg-Zakopane jest już 
ukończony i zostanie w pierwszych dniach mie- 


zł. oraz zastrzeżoną gwarancję frachtów i utwo- 
rzył konsorcjum do którego prócz niego we- 
szli hr. Władysław Zamoyski i Leszek Wiśnie- 
wski. Konsorcjum to zamierza przeprowadzić 
budowę linji Jaworzno-Piła w granicach pier- 
wotnego projektu p. Domsa. tj. bez uwzglę- 
dniena na razie połącenia z kopalniami do gwa- 
rectwa jaworzniańskiego należącymi za sumę 
łączną 696.000 zł. Wdrożenie ednośnych roko- 
wań konces"*jnych nastąpi w najbliższej przy- 
szłości. 
b) Dalsze projekta kolei lokalnych przeznaczone 
do następnego programu. 

Zapewnienie budowy dalszych projektów 
jest już z tego względu na razie nie wy: onal- 
nem, ponieważ cały krajowy fundusz kolejowy 
jest wskutek obecnego swego przeznaczenia 
wyczerpany. 

Użycie tego funduszu na poparcie dalszych 
projektów będzie dopiero wtedy możebnem, 


chnicznych. 

c) Wschodnio-galicyjskie koleje lokalne. 

Linja Tarnopol-Kopyczyńce została już wy- 
budowaną i oddaną w grudniu 1896 do publicz- 
nego użytku, rezultaty eksploatacji będą dopiero 
z początkiem r. 1898 wiadome. 

Stan innych linji kolei wschodnio - galicyj- 
skich jest następujący: 

Roboty na linji Hadyńkowce- [wanie Puste 
zostały już przysądzone i budowa rozpocznie się 
natychmiast, — dla linji zaś Czortków-Zalesz- 
czyki ma być już wypracowanie projektu szcze- 
gólowego na ukończeniu; do budowy stacji Za- 
leszczyk na tej linji już przystąpiono, a to ze 
względu na połączenie z budującą się linją bu- 
kowińską Łużany-Zaleszczyki. 

d) Linje projektowane przez rząd. 

1. Kolej Chodorów-Podwysokie. 
Budowa linji tej jest w pełnym toku, wypłata 
pierwszej raty subwencji krajowej w wysokości 


jest w pełnym toku, wszelkie dostawy są ró- | pada 1896, przyczem przewidziano — wskutek siąca czerwca ministerstwu kolejowemu dla za- | gdy dochody przynajmniej jednej linji obecnego | 500.000 zł. nastąpiła już w miesiącu styczniu br. 
wnież już na ukończeniu, tak, że otwarcie ru- | rozlicznych wymagań wojskowości, oraz zarządu rządzenia komisji reambulacyjnej przedłożony. | programu wystarczą na odpowiednie oprocen- 2. Linja Rozwadów - Przeworsk. 
chu — skoro tylko jakieś nieprzewidziane prze- | kolei północnej co do stacji Trzebinia — mo- Po odbyciu komisji przystąpić będzie można | towanie gwarantowanego przez kraj kapitału. | Rewizja trasy i komisja stacyjna dla tej kolei 


szkody nie zajdą — niezawodnie w miesiącu 
lipcu nastąpi. 

Co do finansowej i administracyjnej strony 
tego przedsiębiorstwa, zaznacza sprawozdanie, 
iż gwarantowana przez kraj pożyczka pierwszeń- 
swa podjętą została w banku krajowym na 
dniu 22. kwietnia b. r. po kursie 95':5%/,, przy- 
czem wyjednał wydział krajowy w myśl opiniji 
wyrażonej przez radę kolejową na poprzedniej 
sesji — okres możliwie najdłuższy t. J. po 
koniec roku 1968 (a więc do chwili istnienia 
gwarancji kraju). 

Dotychczasowe wszelkie koszta budowy 
pókrywane są Z udziałów  interesentów oraz 
z wyżwspomnianej pożyczki pierwszeństwa. 

Udział państwa dostarczony być ma w 
myśl umowy z rządem częścią in matura t. j. 
przez dostarczenie taboru, ( ozów, lokomotyw 
it. p.), pokrycie kosztów budowy stacji złą- 
czenia, kosztów państwowego nadzoru etc. 
częścią zaś w gotówce. 

Wezwanie odnośne co do wpłacenia przy- 
padającej części w gotówce wystosował już wy- 
dział krajowy w imieniu Towarzystwa do mi- 
nisterstwa kolejowego. 


żliwość ewentualnego podniesienia kapitału po- 
przednio ustanowionego o kwotę 200.000 zł. 
Postanowienie to zostało przez sejm na osta- 
tniej sesji przyjęte. 

Koncesja na budowę i eksploatację kolei 
tej udzieloną została na dniu 0. marca 1897 
i ogłoszoną w dzienniku ustaw państwa. 

Z dniem 1. maja 1897 ustanowionem zo- 
stało dla pomienionej linji kierownictwo budo- 
wy z siedzibą w Wadowicach. Kierownictwo to 
powierzonem zostało starszemu inżynierowi kolei 
państwowych p. Adamowi Idzikowskiemu, który 
pracuje obecnie nad przestudjowaniem kilku 
warjant celem możliwego zredukowania robót, 
poczem gdy studja odnośne przeprowadzone zo- 
staną, przystąpi się bezzwłocznie do zestawienia 
operatu dla rozdania robót i przysądzenia bu- 
dowy. Budowa linji tej rozpocznie się w każdym 
razie w ciągu bieżącego roku. 

Kwestja połączeń pomienionej linji z koleją 
północną cesarza Ferdynanda została ostatecznie 
w ten sposób załatwioną, iż w Trzebini urzą- 
dzoną zostanie zupełnie odrębna stacja dla kolei 
lokalnej, połączona bezpośrednio z koleją gór- 
niczą Trzebinia-Siersza, w Wadowicach zaś zo- 


do czynności przygotowawczych dla rozpoczęcia 
budowy. - 

V. Linja Delatyn-Kołomyja-Ste- 
lanówka. Urzeczywistnienie tej linji postąpiło 
o tyle naprzód, że wydział krajowy otrzymał 
ze strony ministerstwa rolnictwa przyrzeczenie, 
iż rząd gotów jest pokryć brakujący udział in- 
teresentów w wysokości 117.000 zł. przez do- 
starczenie ze strony zarządu domen państwo- 
wych bezpłatnie in natura progów, materjałów 
drzewnych, gruntów pod budowę potrzebnych 
oraz szutru i kamienia; w ten więc sposób 
uważać można sfinansowanie tej linji jako zu- 
pełnie zapewnione. 

Rewizja trasy kolei tej odbyła się w czasie 
od 3. do 9. maja br., trasa cala została przez 
komisję za właściwą uznana, przyczem komisja 
odrzuciła protest wniesiony przez zastępcę ko- 
łomyjskich kolei lokalnych, jakoby projektowana 
kolej Delatyr-Kołomyja-Stefanówka naruszać 
miała prawa nabyte przez istniejącą kolej z ty- 
tulu koncesji. 

Po otrzymaniu z ministerstwa zatwierdze- 
nia komisjonowanej trasy, przedłożony zostanie 
projekt szczegółowy (który jest już na ukończe- 


Niemniej polecił jednak wydział krajowy 
biuru kolejowemu badanie tych projektów tak 
pod względem technicznym, jak i komercjal- 
nym; wobec ogromnego nawału różnorodnych 
czynności w krajowem biurze kolejowem, stu- 
dja te mogą być przeprowadzone tylko w miarę 
rozporządzalnego cząsu, oraz o ile na to szczu- 
płe siły wspomnianego biura pozwolą. 

Jedną z linij będąch najbliżej urzeczywi- 
stnienia, jest kolej lokalna Przeworsk-Bachórz 
(Dynów). 

Na osłatniej sesji sejm upoważnił wydział 
krajowy, w razie gdyby badania techniczne 
i komercjalne planów kolei Przeworsk-Bachórz 
(Dynów) wydały rezultat, obiecujący oprocento- 
wanie gwarantowanej przez kraj pożyczki i gdy 
interesenci i państwo zapewnili pokrycie jednej 
trzeciej części kosztów w myśl ustawy krajowej 
z dnia 17. lipca 1893, aby udzielił imieniem 
kraju gwarancji od resztujących */, kosztów do 
kwoty maksymalnej 1,800.000 zł., przy ma- 
ksymalnym kapitale imiennym 2,700.000 zł. dla 
budowy tej kolei. 

Powyższą uchwałę sejmową zakomuniko- 
wał wydział krajowy rządowi z zapytaniem, jak 


odbyła się w czasie od 18. do 21. maja b. r. 

Projekt szczegółowy ma być również już 
zupełnie wykończony. 

Termin rozpoczęcia budowy pomienionej 
kolei nie jest jeszcze wydziałowi krajowemu 
wiadomy, gdyż na rok bieżący nie wstawiono 
w preliminarz państwowy żadnej kwoty na ce- 
le budowy tej kolei. 

3. Linja Stryj-Chodorów. Budowa 
kolei tej zapewnioną została z funduszów p'ń- 
stwowych przez odnośną ustawę. Celem wy- 
pracowania projektu szczegółowego ustanowio- 
ną została w Stryju osobna sekcja trasownicza, 
podporządkowana kierownictwu budowy w Ro- 
hatynie. 

Co do żądanej przez rząd subwencji kraju 
na rzecz pomienionej kolei, to wydział krajowy 
udzielenia takowej odmówił, a to ze względu 
na brak funduszów, oraz wobec wyłącznie stra- 
tegicznego charakteru tej kolei. 

4. Linja Sambor-Turka granica 
węgierska i z Rudek do Lwowa. Mini- 
nisterstwo kolejowe ustanowiło w ostatnich 
czasach osobny oddział traso .niczy z siedzibą 
w Turce dla wypracowania projektu kolei z Sam- 


zł. 4.50 ct. 


jp ' kwartalnie 
| zł. 1.50 ct. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
1U. miesiącznie . 
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"Gaas odnowić przedpłatą !! ? BLUSZCZ" 


| n (Za przesyłkę do domu mieslącznie 20 ct.) ig: kwartalnie . zł. 150 et. z wydawnictwem „Bluszczu* ma je- 
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HISTORJA OSŁA. 


(Z węyierskiego). 


J 


Pewnego dnia chłop, u którego mieszka- 
łem, wszedł do mego pokoju z miną bardzo 
zafrasowaną. 

— Cóż wam brakuje? 

— Wsłydzę się nawet powiedzieć. 

— No, mówcież ! 

— Ukradziono mi tej nocy osła. 

— Ze stajni? 

— Nie, z ogrodu. 

— Dlaczegóż przez noc pozostawiacie go 
na dworze? 

— Obora jest mała i gorąco w niej. 
A osioł kopał zawsze krowy. (o mam teraz 
począć ? 

— Co? Stańcie w oborze i kopcie krowy 
sami, gdyż inaczej i te się dowiedzą, że "le 
umiecie pilnować wł :snego bydła. 

— Niech tam sobie krowy myślą, co chcą, 
bylem tylko miał osła! 

— Starajcie się dostać go z powrotem. 

— Zrobiłem już doniesienie do  żandar- 
me ji. 

— (Qzekajcie zatem cierpliwie. 

Minął miesiąc; moja cierpliwość nie wy- 
cze' ała się ale wyczerpała się cierpliv ość 
c.iłopa. 


— Po co mam czekać na przypadek? 


W sobotę j st w miasteczku jarmark, tam już | pili osła, aby 


sobie osła zafunduję. 


II. 


W sobotę o świcie Jan Petak, z uprzężą 
przewieszoną przez ramię, wyjechał na jarmark. 
Osłów było tam dosyć, ale najgorszy z nich 
kosztował więcej, niż Jan posiadał pieniędzy. 
Zjadł chleb, słoninę z papryką, napil się wina, 
ale osły nie potaniały wskutek tego. Wypalił 
parę fajek, usiadł w słońcu, drapał się do krwi 
za uchem — wszystko napróżno: ośle ceny nie 
spadły wcale. 

Słońce jednak chowało się już za górami, 
a swymi promieniami oświecało tylko jeszcze 
dach potężnego więzienia. Tu i owdzie wystę- 
powały już ponure cienie, a osła jak nie było, 
tak nie było. Jak to łatwem jest dla tego, który 
się zdecyduje ukraść osła! Ten nie wyda pie- 
niędzy, a osła będzie miał. I tak się o tem nikt 
nie dowie. W to mu graj! 

Gdy nastał mrok zupełny, logika jego do- 
prowadziła go do niezawodnych wniosków. Ko- 
mu prawo nie może wrócić ukradzionego osła, 
ten ma prawo sam sobie ukraść osła. 

Udał się z powrotem do domu. 


HI. 


Tego samego wieczoru powracalo dwóch 
mężczyzn z jarmarku, a raczej dwóch mężczyzn 
i osioł, a raczej jeszcze: — trzech osłów. Gdyż 
ponieważ ci dwaj pozwolili się oszukać na jar- 
marku stali się dobrowolnymi osłami, a ten 
trzeci był nim od urodzenia. 

Ci dwaj mężczyźni byli to dwaj bracia: 
Stefan Romosz i jego młodszy brat Ferko. Ku- 


go używać do wożenia wody 
z Dunaju dla właścicieli przyległych wil. 

— Ferko! — rzekł Stefan. 

— Stefanie! — odparł Ferko. 

— Ten osioł był drogi. 

— Bardzo drogi. 

— Dlaczegoż go więc kupiliśmy? 

— Tyś go kupił. 

-— Ale tyś się zgodził na to kupno. 

— Sądziłem, że ty, jako starszy, masz 
więcej rozumnu. 

— A tymczasem obydwaj jesteśmy osłami. 

— A raczej trzech nas jest — uzupełnił 
młodszy brat. 

Skonstatowawszy to, poszli spokojnie dalej 
i pociągnęli za sobą osła. 
Hop! — zawołał Stefan. — Już wiem, 
dla czego ten osioł był taki drogi. 

— Dla czego? 

— Ten lotr, od którego go kupiliśmy, wy- 
dał nam za mało reszty. 

— (o, u djabła! 

— (Chodź, policzymy. 

Weszli do gospody i przywiązali osła przy 
bramie. 


IV. 


Nie minęło pięciu minut, gdy Jan Petak 
ukazał się na drodze, z uprzężą przewieszoną 
przez ramię, do której chciał sobie ukraść osła. 
'Ten osioł stał sam przy bramie. Petak nałożył 
na niego uprząż i skręcił zaraz na boczną drogę. 
Osłowi tylko to jedno zdawało się dziwnem, że 
zmuszano go teraz do szybszego chodu. Że z 
uczciwych rąk dostał się do nieuczciwych, o tem 
ani marzył. 


Petakowi sumienie nie robiło żadnych wy- 
rzutów. Co odczuwał, to nowoczesny obrońca 
określiłby może słowami: „Społeczeństwo nic 
mu teraz nie jest winno!“ Co jednak niepo- 
koiło go do pewnego stopnia, to myśl, że mogą 
go złapać. Gdy jednak szczęśliwie dotarł do 
domu, i ta myśl trapić go przestała. Cieszył się 
się, że przecież znowu posiada osła. 

W domu przerobił osła przy słabem świe- 
tle łatarki w oborze. Czy mu coś zadał, czy 
też pomalował go czemś, tego nie wiem, ale 
osioł był zupełnie zmieniony. Nad ranem wy- 
glądał, jak żebra. Takim przedstawił go nam, 
jako uczciwie nabytego. 

Stefan i Ferko, zamieszkali w sąsiedniej 
wiosce, trapili się naturalnie bardzo, że ich 
drogo zapłacony osioł znajduje się w posiadaniu 
kogoś innego, to też zrobili doniesienie do żan- 


darmerji. 
Żadarmi wyrzucili prawie obu braci. Żan- 
darm — to dzielny człowiek. Posiada trojaką 


broń: jedną rąbie, drugą kłuje, a trzecią strzela 
i prócz tego w torbie nosi sześćdziesiąt nabo- 


jów. Przeciwko stu buntownikom występuje 
sam, ale drobnymi złodziejami zajmuje się 
niechętnie. 


Mimo to jednak wachmistrz wydał rozkaz 
zbadania tej sprawy, a podwładni zaczęli zaraz 
szperać po okolicznych wioskach, czy ktoś nie 
sprowadził z jarmarku do domu osła bez pa- 
szportu bydlęcego. 

Wkrótce przyszli i do Jana Petaka. Tutaj 
znaleźli wprawdzie osła, ale nie znaleź'i pa- 
szportu. s 

— A zatem marsz do gminy! 

— Po co? — spytal Petak. 

— Ponieważ ukradliście osła. 


— Może ukradł ten, od kogo go kupiłem 
i dlatego nie dał mi paszportu. 

— To się pokaże w śledztwie. 

— Tego się nie obawiam, gdyż osioł na- 
leży do mnie, nabyty w uczciwy 'posób. 

— Będziecie mówili tam, gdzie was o to 
pytać będą. 

— Mówię wszędzie, 
uczciwość. 

Poszliśmy razem do gminy i przesłuchiwa- 
nie się rozpoczęło. Jan obstawał uporczywie 
przy sw:m twierdzeniu: 

— Ten osioł to jest mój osioł, niech tam 
sobie mówi, co kto chce. 

— Ten osiol należy do was? — zapytal 
wachmistrz Stefana 1 Ferki. 

— Że to jest osioł, to widzę, ale czy to 
nasz osioł, na to nie mogę przysięgać — od- 
parł starszy. 

— Zdaje się bowiem, że 
innej maści — dodał młodszy. 

Wachmistrz był doświadczonym  człowie- 
kiem; przedewszystkiem kazal obmyć osła od 
uszu aż po kopyta i w przeciągu dziesięciu 
minut z pręgowatej żebry zrobił się łagodny, 
szary klapouch. 

— Teraz już więcej podobny do osła — 
rzekl Stefan — jużbym się mógł odważyć po- 
znać w nim mojego osła. 

— Jabym nawet przysiągł, że to nasz o- 
sioł — dodał młodszy. 

— A niech was piekło pochłonie — za- 
wołał Petak — gdyż że ten osioł to mój osioł, 
to tak jak amen w pacierzu. 

Wystąpił sędzia. 

— Poczekajcie troehę, ludzie. Znam osła 
Jana Petaka. Na brzuchu ma znak podobny do 


gdzie chodzi o moją 


nasz osioł był 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1897 r. 
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bora przez Stare miasto i Turkę do granicy 
Węgier w jedną stronę, oraz przez Rudki do 
Lwowa w drugą stronę. 

, W jakim czasie i o jakim charakterze ko- 
lej ta budowaną będzie, brak dotąd jakiejkol- 
wiek oficjalnej wiadomości. W razie zapewnie- 
nia ze strony państwa budowy linji z Sambo- 
ra przez Turkę do granicy węgierskiej, zanie- 
chaliby prawdopodobnie interesenci miejscowi 
projektu równoległej kolei z Ustrzyk dolnych 
przez Lutowiska do granicy węgierskiej. 


Francuzi o żydach. 


(„Mowy żydowskie“ — A. Szmakowa.) 


Żydzi, jak to ogólnie wiadomą jest rzeczą, 
przyswajają sobie monopol liberalizmu i stają 
murem w obronie „wolności“ prasy. Autor 
nasz, należący do starorosyjskiego, konserwa- 
tywnego obozu, powołuje się tutaj na zdanie 
Schopenhauera, który powiada: „Wolność pra- 
sy — to pozwolenie na sprzedaż trucizny—jadu 
dla umysłu i duszy, gdyż czegoż to nie można 
wbić w głowę ciemnej tłuszczy, szczególnie je- 
żeli jej się ukaże zysk?“ 

Doskonale pojmując, czem jest ta osławio- 
na „wolność*, bankierzy żydowscy uważają, iż 
dla nich niebezpieczeństwo jest wykluczonem, 
gdyż „posiadają dosyć pieniędzy nietyłko na 
kupno młodych dziewcząt, ale i na kupno naj- 
doświadczeńszych ministrów: 

„Żydzi — powiada Drumont — przyszli 
przed stu laty jako nędzarze do bogatej Fran- 
cji — teraz tylko żydzi są bogaczami w tym 
zubożałym kraju.* 

„Dnia 27. września 1791 r. — żali się 
znany publicysta Filip de Grandlieu — 
żydzi byli niczem, a raczej więcej niż niczem, 
a dzisiaj są wszystkiem, albo prawie wszy- 
stkiem“. 

„Znajdujemy się w okresie ruchu reakcyj- 
nego — pisze Otton Lyon. — Szlachetny i ma- 
jestatyczny polot ludzkości, którego z takim 
trudem dobila się praca ducha w XVIII. stule- 
ciu, jest dla nas znowu stracony... Komuż to 
zawdzięczamy, jeżeli nie talmudycznemu naro- 
dowi, który na nas patrzy jak na bydło, albo 
na dzikie zwierzęta? 

Tutaj należy wspomnieć o Konfucjuszu, 
wielkim filozofie chińskim, który radził, aby pro- 
jekty „wielkich reform pisać tylko na piasku, 
żeby wobec najmniejszej wątpliwości, można 
było ścierać je tak, aby i śladu po nich nie 
zostalo“, 

„Żydzi uważają tylko dwa obowiązki za 
święte — powiada Voltaire — „mnożyć się 
i robić pieniądze**. Szkoda, że zgromadzenie 
narodowe nad tem się nie zastanowiło. Już 
przecież w latach 1806 i 1807 Napoleon mu- 
siał zwołać „wielki synedrjon*, ażeby zniewolić 
żydów do „rozpłynięcia* się w tem saniem spo- 
łeczeństwie francuskiem, do którego tak niesvo- 
dziewanie otrzymali wstęp. A zatem, już w 15 
lat po ogłoszeniu równouprawnienia nawet taki 
Napoleon musiał działać w stosunku do żydów 
według rosyjskiego przysłowia: „wstańmy i zgo- 
baczmy, czy dobrze siedsimy*. Ale i sam Na- 
poleon osiągnął tylko jedno: zdradzili go i strą- 
cili w preepaść żydzi, którzy chcieli i pragnęli 
pozostać tylko żydami. 

W czemże się ujawnia wzruszające brater- 
stwo synów Judy z resztą Francuzów? Na to 
pytanie najlepiej ze wszystkich odpowiedział 
Mires, ten bankier-bankrut, który w pelnym 
biegu zeskoczył z szyn giełdowych podczas swej 
wesołej przejażdżki po cudzych kieszeniach. 
Alter ego Miresa, Strussberg, „zdobywszy* kilka 
miljonów na podstawie talmudu, oświadczył 
podczas procesu w Moskwie, iż nie jego jest 
rzeczą starać się o polepszenie moralności ro- 
syjskiej. „Równouprawniony* Mires, znajdując 
się również na ławie oskarzonych w Paryżu, 
nie chciał się ograniczyć na teraźniejszości, 
lecz zaczął przewidywać i przyszłość. 

„Wy Francuzi — rzekł — nas żydów nie 
bardzo lubicie. Miejcież przynajmniej tę od- 


„wagę, aby nas wszystkich wywieszać, gdyż nie 


jestem pewny, czy za jakie lat pięćdziesiąt star- 
czy wam pieniędzy na stryczki 2! 

I rzeczywiście, trochę później, w ślad za 
głośnym i rzec można, nadnaturalnym skanda- 
lem, urządzonym przez taką gwiazdę w Izraelu, 
jak „doktor nauk panamskich*, żydowski Fran- 
cus a Niemiec Korneljusz Herz, cóż widzimy? 
Ludzie serca — Delahaye, Andrieux, Deroulede 
i Millevoye — przypuszczając, że honorowy i 
rycerski naród francuski, wobec takiej hańby, 
nareszcie się ocknie, zawiedli się w swych na- 
dziejach; przygotowana przez żydów komedja 


„powszechnego głosowania* pozwoliła wrócić 
do izby takim zasłużonym panamczykom, jak 
Rouvier, Burdeau, Roche i nawet — jako bra- 
tanek jednego z „tryumwirów* (Herz, Arton, 
Jakób Reinach) Józef Reinach, który nie bez 
jadu wyśmiał czterech wymienionych wyżej 
don-Kiszotów Panamy... 
Sunt lacrimae rerum. 


„Czerwony sztandar” w Dawidowi: 


Lwów 31. maja. 
Trzeci dzień rozprawy. 

Przesłuchiwanie świadków idzie bardzo 
pomału. Każdy z nich jest brany w rotowy o- 
gień zapytań przewodniczącego, radców, obroń- 
ców i prokuratora. Nastrój mdły. W audyto- 
rjum bardzo mało osób. Prawie tyle, co oskar- 
żonych. Ponieważ ci ostatni potrójną falangą 
zasłonili sprawozdawcom dziennikarskim trybu- 
nał i świadków, przewodniczący pozwolił prasie 
przeprowadzić się do ław sędziów przysię- 
głych. 

Pierwszym popołudniowym świądkiem jest 
ks. Fijałkowski, łaciński proboszcz w Dawi- 
dowie. Na rękacli czarne rękawiczki. W bardzo 
przewlekłym djalogu z przewodniczącym i o- 
brońcami opowiada ab ovo historję dawidow- 
skich wyborów. Poprzedziły je 3 zgromadzenia, 
zwołane przez socjalistycznych aranżerów ze 


Lwowa. Ks. Fijałkowski był na wszystkich 
trzech, a nawet polemizował z niektórymi 
mówcami. Na jednem z nich socjalista Zarań- 


ski mówił coś o rzezi w r. 1846 — co? tego 
ksiądz w żaden sposób przypomnieć sobie nie 
może. Inny mówca wspominał o pańszczyźnie, 
Kozakiewicz zgłaszał się do proboszcza, chcąc 
się „porozumieć*, ale bezskutecznie. 

Historję 11. marca opowiada ks. Fijałkow- 
ski prawie protokolarnie, ale z zachowaniem 
form powieściowych: z djalogami, interpunkcją, 
pauzami myślowemi, a nawet deklamacją. Tu i 
ówdzie w tonie opowiadania daje się odczuć 
coś jakby reminiscencja kazania. 

Przew.: Jakże to było w dniu głosowa- 
nia ? 

Ks. F.: Zauważyliśmy odrazu, że ludzie o- 
ciągają się od głosowania, aleśmy nie wiedzieli, 
z jakiego powodu. Dopiero gdy pojawił się Jó- 
zef Mazur, zażądał dla siebie karty legityma- 
cyjnej. 


Przew.: Kto czytał ów list, który miał 
rozpisywać p. Mochnacki do księży w sprawie 
swojej kandydatury? (W liście owym miała być 
wyrażoną gotowość zapłacenia księżom po 100 
zł. za kaptowanie dla Mochnackiego głosów). 

Ks. F. List ten czytał kowal i odpowie- 
dnio go interpretował. Ja tłómaczyłem ludziom, 
że to jakieś oszustwo, bo trudno, ażeby p. 
Mochnacki w ten sposób sam za sobą agi- 


wał. 

Przew.: Czy chłopi mieli jakie pretensje 
do ś. p. Popiela? 

Ksiądz F.: Sporadycznie mieli. 

Prew.: Czy ks. mógłby nam ogólnikowo 
powiedzieć. kogo uważa za moralnego sprawcę 
zajść dawidowskich ? 

Ksiądz F.: Najpierw wójta Kociuszkę, 
potem Kozakiewicza, a wreszcie Jana Korko- 
wskiego. 

Przew.: Dlaczego Kociuszkę ? 

Ksiądz F.: Bo dopuszczał się ciągle nie- 
formalności. 

Przew. Jakich? 

Ksiądz F.: On winien, że urlopnicy nie 
zostali spisani. 

Przew.: Ałe czy ksiądz ma podstawę 
twierdzić, ża Kociuszko to zrobił ze złą wolą, 
rozmyślnie ? 

W tem miejscu rozpoczyna się plątanina, 
w której ksiądz jako gorszy dyaleklyk od radcy 
Chylińskiego nie może początkowo wybrnąć 
z chaosu pytań, wreszcie powiada, że Ko- 
ciuszko wobec chłopów zwalił winę niedorę- 
czenia kart ma Popiela, podczas gdy było to 
jego obowiązkiem. 

Nadto opowiada ksiądz F., że Kociuszko 
wpisał na listę wyborców dwudziestu nie b o- 
szczyków. 

Przewodniczący: No, a co do Ko- 
zakiewicza P 

Ksiądz F.: Ja nie byłem na zwołanem 
przez niego zgromadzeniu, ale słyszałem, że pod- 
burzał chłopów. Między innemi mówił, że za 
długo służą w wojsku. Także przyrzekał, że w 
parlamencie będzie „na palce patrzał*. 

Prokurator: Czy to prawda, że Po- 
piel wyrywał chłopom kartki z rąk? 

Ksiądz F. Nie widziałem. 

Prokurator: Czy ksiądz tylko nie 
widział, — czy też może kategorycznie powie- 
dzieć: nie. 

Ksiądz F.: Kategorycznie nie mogę po- 


Przew.: Nie domagał się przypadkiem | wiedzieć, widziałem bowiem, że Popiel często 


kart dla urlopników i nie groził ? 


wychodził w tłum i nawet z tego powodu upo- 


Ksiądz F.: Nie, tylko dla siebie. Daliśmy | pominałem go: Postępuj pan z taktem, siedź 
mu samą kar kę głosowania, ale upominał się | pan przy stole, niech chłopi tutaj przychodzą. 


o legitymację, rnówiąc, że bez niej kartka nie- 
ważna. Ale dał sobie j.koś wytłómaczyć. Potem 
uchwaliliśmy wszystkim urlopnikom wydać ta- 
kie kartki. Razem wygotowaliśmy ich około 20. 
Mimo to ludzie szli do urny opornie. Wtedy 
powiadamy do wójta, aby wyszedł do wybor- 
ców, przeprosił tych, którzy nie dostali kart, 
powiedział, że to była pomyłka i zaprosił ich 
do gł. sowania. Ale wójt nie usłuchał. 

Przew.: Tego dobrze nie rozumiem. 
Wójt nie był winien, więc za co właściwie miał 
przepraszać ? 

Ksiądz F.: Owszem był winien! Dlacze- 
góż nie podał do starostwa, że na kilka dni 
przedtem ludzie domagali się kart? 

Przew.: Jak to nie podał? 

Ksiądz F.: Bo powinien był spisać na- 
zwiska tych, co nie odebrali kart, potem zawo- 
łać posłańca, na koń i marsz do s'arostwa po 
karty! Nie zrobił tego, więc był winien. 

Przew.: Cóż się dalej stało, gdy wójt nie 
chciał przeprosić wyborców? 

Ksiądz F.: Jakoś się uspokoiło. 

Pierwszym sygnałem awantur był nieludzki 
krzyk, który się dał słyszeć w tlumie za 
drzwiami. Ksiądz zwrócił się do nauczyciela: 

— Panie profesorze, co to za wrzask? 

— Pewnie nas posądzają o fałszowanie kart. 

W tej chwili z trzaskiem tłum runął do 
lokalu wyborczego, a przez okno posypały się 
kawałki drzewa. 

Cale zajście wedle zeznania ks. Fijałkow- 
skiego, robiło wrażenie czegoś ukartowanego z 
góry. Chłopi wpadli roznamiętnieni, rzucając 
obelgi i krzycząc do członków komisji per „ty.“ 

Ksiądz zgarnął szybko papiery, ażeby ich 
wiatr nie rozwiał, chwiłę postał koło stołu, po- 
czem odszedł do domu. Tutaj nagle doniesiono 
mu, że Popiel zabity. Strzałów nie było sły- 
chać, tylko ogromny rumor. 


Prok.: A czy w tłumie Popiel wyrywał 
chłopom kartki? 

Ksiądz F.: Tego nie mogę powiedzieć. 
Ja wprawdzie żyłem na złej stopie z Popielem : 
on mnie nie lubiał i ja jego — ale co prawda, 
to prawda. 

Prok.: Gzy Popiel kreślił co na kartkach? 

Ksiądz F.: To już stanowczo nie prawda. 
Musiałbym to widzieć. 

Przew.: Księże proboszczu! A jak ksiądz 
żyje z wójtem Kociuszką? 

Ksiądz F.: (gwałtownie). Bardzo źle! 
Procesujemy się ciągle. O! mam tutaj wyrok 
sądu krajowego... 

Przew.: (przerywa). Dziękuję księdzu pro- 
boszczowi, ale to niepotrzebne. Wystarczy to, 
co ksiądz powiedział: że z wójtem źle żyje. 

Ksiądz F. (wpada). Bardzo źle. Nawet 
mi w ceremonjach kościelnych przeszkadza. 
A co do sprawy o psa... 

Przewodn.: dziękuje za resztę historji o 

sie. 

i Dr. Sumper: Proszę księdza proboszcza, 
jak to się mogło wedle opinji księdza stać, że 
w niektórych rodzinach ojciec dostawał kar- 
tę, a dorośli synowie nie? 

Przew.: Nie mogę dopuścić tego pyta- 
To przekracza kompetencję świadka. 
Dr. Sumper: W taki razie odwoluję 
się do decyzji trybunału. Ja nie pozwolę sobie 
odjąć pytania. 

Trybunał po naradzie odmawia pytania. 

Dr. Lilien: Czy ks, proboszcz z ambo- 
ny polecał jakiego kandydata? 

Ksiądz F.: Nie, to nie było moją rzeczą. 
Mówiłem tylko, jakie przymioty powinien mieć 
kandydat. 

Dr. Sokal: Czy wiadomo co księdzu o 
tem, iż Popiel odgrażał się w przeddzień wy- 


nia. 


Przew.: Czy ks. proboszcz nie zapamiętał | borów, że padnie trupem kilku chłopów ? 


sobie zachowania się Szeremety ? 
Ksiądz F.: Owszem był bardzo czynny, 
machał rękami, agitował... 


Ksiądz F.: Absolutnie nic. 
Śp. Popiel, wedle dalszych zeznań świadka, 
nie znał przepisów wyborczych, 


a ponieważ 


przytem był ambitny, więc nie chciał się u ni- 
kogo poinformować. » 

Dr. Sumper: Korkowski! Czy w urzę- 
dzie gminnym leżały na stole listy wyborców 
dla przejrzenia ? 

Korkowki: Nikt nic nie wiedział, do- 
piero ksiądz proboszcz nas o tem zawiadomił. 

Następnie przesłuchano jeszcze 16 letniego 
Jana Lacroix młodszego, terminatora kowal- 
skiego z Dawidowa. Sympatyczny chłopaczek 
o blond włosach, nieśmiało opowiada to, czego 
był przypadkowym świadkiem. Zeznania te nie 
przedstawiają żadnej wartości. Widział tylko, jak 
Rebczyński uderzył Popiela. 

O godz. 8. odroczono rozprawę do wtorku. 
Ogółem przesłuchano wczoraj czterech świad- 
ków, zostaje jeszcze 61!!! 

x 
* EJ 
Lwów 1. czerwca. 
(Czwarty dzień rozprawy). 

Pierwszy dzisiejszy świadek p. Kowalski, 
leśniczy z Tołszczowa, przewodniczący komisji 
wyborczej dawidowskiej , bardzo inteligentny 
człowiek, brunet z ewikierem na nosie, opowia- 
da jasno przebieg wypadków. Przedstawia rzecz 
od początku. To samo, co ks. Fijałkowski, mó- 
wi oowym sygnałowym okrzyku, który zaingu- 
rował rozruchy. Nowy szczegół stanowi to, że 
żandarm zaraz na wstępie, gdy tylko zako- 
tlowalo się w tłumie, wyciągnął bagnet i chciał 
przebić chłopa. Na to Kowalski zawołał: 

— Stój pan, to mój leśny! 

Żandarm cofnął się. 

Scenę w żandarmecji, gdzie tlum wywalił 
drzwi, opowiada Kowalski niezwykle barwnie. 
Popiel chciał strzelać jeszcze przed wyważeniem 
drzwi i w tym celu zażądał rewolweru od Ko- 
walskiego, ale on mu go nie dał. Scena zastrze- 
lenia Dacki odbyła się momentalnie. 

— Widzę — opowiada Kowalski — jak Po- 
piel pod razami chłopskiemi chyli się, słania... 
potem podnosi się... Nagle dym... strzał... i lu- 
dzie z okrzykiem „rewolwer* cofają się... 

Potem Popiel wszedł do drugiego pokoju 
ze mną i powiedział: 

— Dostałem postrzał w twarz. 

Istotnie miał krew na prawej twarzy, a le- 
wą miał obmazaną błotem... Kowalski nie sądzi 
jednak, ażeby owa krew na policzku mogła po- 
chodzić od strzału. Wyglądała raczej jak silne 
podrapanie patykiem. 

Kowalski nie znał ustawy wyborczej, dla- 
tego pożyczył sobie od Popiela instrukcje i 
przestudjował je. Po przestudjowaniu powiedział 
do Popiela: 

— Mojem zdaniem, proszę pana, urlopni- 
kom należą się karty. 

Przew.: Czy pan wie co o owym tele- 
gramie, który wysłano do starostwa? 

Kowalski: Tak jest. Wysłaliśmy tele- 
gram mniej więcej tej treści: „Urlopnicy doma- 
gają się kart. Co z tem zrobić?“ Odpowiedź 
nie nadeszła. 

Świadkiem zabicia Popiela Kowalski nie był, 
bo odjechał z leśnymi do domu. 

Dr. Sumper: Czy podczas głosowania 
Popiel wychodził do chłopów? 

Kowalski: Może cztery razy... 
tylko dla uspokojenia wyborców. 

Dr. Lilien: Kiedy Popiel chciał od pana 
pożyczyć rewolweru? 

Kowalski: Wtedy, gdy chłopi wyłamy- 
wali drzwi. 

Dr. Lilien: A pan sądził, że to niepo- 
trzebne? 

Kowalski: Tak jest. Nie przypuszczałem, 
że chłopi mają jakiś nieprzyjazny zamiar, są- 
dzilem, że chcą się porozumieć (?!!) 

Radca Tustanowski: 
ślił kartki? 

Kowalski: Absolutnie i stanowczo nie. 


Ale to 


Dr. Sumper: Jak pan sobie tłómaczy 
fakt, iż rozruchy były skierowano przeciw Po- 
pielowi ? 

Kowalski: Nie znam wcale stosunków 
dawidowskich. 

Dr. Sokal: Czy Popiel był porywczego 
charakteru ? 

Kowalski: Tak jest, był gorączka i 
nerwowy. 


Dr. Sokal: A czy mówił co panu, że musi 
kilku chłopów paść trupem? 

Kowalski: Nie. 

Prosi o głos oskarżony Jan Baran i po- 
wiada, że wójt Kociuszko miał przy sobie re- 
wołwer, którego rączka wystawała z kieszeni... 

Przew.: Czy pan to widział, panie Ko- 
walski ? 

Kowalski: Nie 


podkowy, gdyż mój koń kopoął go raz w to | 


miejsce, które od tego czasu nie porasta włosem. 

— Teraz wszystko stracone! — jęknął Pe- 
tak. — Ten osioł mówi o moim starym ośle! 

Tymczasem żandarmi się już pochylili, aby 
szukać tego znaku na ośle. 

— Ten osioł należy do Jana Petaka — 
rzekł wachmistrz, prostując się — ten znak 
znajduje się na ośle, każdy się o tem przeko- 
nać może. 

Jan Petak zdziwił się najwięcej. 

— Tak, na Boga, to mój stary osioł — 
szepnął, spojrzawszy na podkowę. 

Gdyby nie był osła pomalował, byłby go 
sam poznał. 

— Dlaczegoż więc nie macie paszportu ? -— 
zapytał wachmistrz. 

— Bo to kradziony osioł — odparł Petak 
zuchwale. 

— To prawda! Tego osła ukradziono wam, 
a wy odkupiliście waszego własnego osła! Hahaha! 

Wszyscy się śmiali. Najwięcej Pełak, naj- 
mniej Stefan i Ferko. 

Gdyśmy wracali do domu, rzekł Petak z na- 
maszczeniem : 

— Mądrość prawa jest ograniczona, ale 
mądrość boska nie zna granic. 

— Co chcecie przez to powiedzieć? 

— Nie jak tylko, że Bóg nawet kradzieżą 
tak doskonale rządzi, że się dobrze dzieje. X. 
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BOHATERKA. 


POWIEŚĆ 


JULJUSZA MARY'BGO. 


Przekład z franowaklago. 


iCiąg dalszy). 


Rzuciła te małe kawałki papieiu w ogień, 
gdzie spaliły się w jednej chwili i jako popiół 
lekki uleciały p:zez komin. Dopóki tylko prze- 
czuwała, nadzieja nie była wykluczoną zupełnie; 
teraz jednak, skoro nabrała pewności, ból był 
niemal nieznośnym. Wrażliwa do najwyższego 
stopni tak w miłości jak w cierpieniu, po- 
czuła nagle, iż wszelka jej energja zanika, cios 
trafił prosto w serce, wśród największego jej 
szczęścia i dlatego trafil śmiertelnie. 


A pomimo tego należało udawać, być | kolwiek. Obmyśliwała 


obłudną. 

Jej zmysł obserwacyjny stał się natomiast 
bystrzejszym, cała jej istota koncentrowała się 
na jednym punkcie, który chciała zbadać, a 
mianowicie, czy mąż jej miewał potajemnie 
schadzki z Izabelą? 

Że dotychczas coś podobnego nie miało 
miejsca, dowodził list sam, co się jednak mo- 
glo stać potem? 

Izabela nie chciała zadosyć uczynić jego 
prośbie — lecz czyż zawsze tak będzie? 

Pierwszą jej myślą było pociągnąć męża 


| do odpowiedzialności. 


Dlaczego się z nią oże- 
nił, skoro kochał jej siostrę? To pytanie zada- 
łaby mu z chęcią. 

Rozdrażnienie jej jednak ustąpiło miejsca 
innej myśli, więcej kobiecej, która pozwalała 
mieć bodaj jakiś ostatni promyk nadziei. 

Chciała walczyć przeciwko tej miłości, 
przeciwstawić jej swoją własną miłość, uczucie, 
oddanie się. 

Wynikała z tego bohaterska, podniosła 
wałka, której stawką było jej własne Życie. 

Zaczęła obserwować samą siebie. 

— Jakaż jestem? — pytala się w duchu. — 
Czy estem godną tego. aby być kochaną? 
Mam błędy? Jakie? Czy jestem dość piękną, 
aby mu się podobać? 

Z pewnością posiadała wszystkie zalety, 
aby być kochaną!... Była bardzo łagodną, po- 
siadała wysoką inteligencję i starala się zawsze 
o to, aby Jakóbowi sprawić przyjemność jaką- 
najrozmaitsze rozrywki, 
skoro tylko widziała, iż jest smutnym, miała 
jednakowoż tę świadomość, iż w takich chwi- 
lach musi go pozostawić niekiedy samemu so- 
bie i że rozrywki w takich razach wydają mu 
się uciążliwemi. 

Stawała przed lustrem i krytykowała się 
sama. 

Była raczej przystojną, niż piękną, średnie- 
go wzrostu, szczupła, aczkolwiek dobrze zbudo- 
wana. . Jeszcze nigdy nie przyglądała się tak 
samej sobie, jak w tych smutnych dniach. Ra- 
miona jej były cokolwiek za delikatne, biust 


trochę za szczupły, a nad całą jej istotą unosił 
się jakiś nieokreślony wyraz cierpienia. W pe- 
"nych dniach nie była nawet przystojną, cera 
jej nabierała jakiejś żółtawej barwy, oczy były 
podsiniałe, a świeciły się zawsze, ale nie 
ogniem zdrowia; nos przedłużał się jej i sta- 
wał się cienkim, usta traciły barwę, a policzki 
zapadały. W innych dniach znowu na obliczu 
jej zasiadał lekki rumieniec, cera była świeżą, 
usta różowe. jakby upominające się o całusa. 

W takich dniach bywała rzeczywiście przy- 
stojną. 

Jakżeż inaczej było z Izabelą! 

Że się zmieniła od pewnego czasu, nie ule- 
gało najmniejszej wątpliwości. Wyraz jej twa- 
rzy wskazywał na spustoszenia, jakie w głębi 
jej duszy czynił szalejący, ale dzielnie i odważ- 
nie znoszony ból — a jednak mimo tego jakąż 
ogromną miała nad siostrą przewagę! Była wyż- 
szą i silniejszą niż ona, posiadała barki szero- 
kie, jak kobieta dwudziestopięcioletnia, chód jej 
był lekki, elastyczny, każdy jej ruch zdradzał 
elegancję i prostotę... W dodatku jeszcze — a 
to najwięcej bolało Martę i drażniło jej zazdrość 
do najwyższego stopnia — że wszystko w niej 
kipiało życiem, cera twarzy, oczy, chód, siła i 
zdrowie świadczyły, że jest stworzoną nato, aby 
być szczęśliwą. 

I stając przed lustrem, mówiła do siebie 
biedaczka ze lzami w oczach i w zwątpieniu: 

— Jakże on w ogóle może kochać mnie, 
zamiast Izabeli ? 

Potem znowu mówiła do siebie, iż Izabela 


Czy Popiel kre-- 


Baran, strasznie ograniczony chłop, opo- 


Firma Jan MiSZyńsKi, 


wiada jeszcze, Że słyszał, jak Popiel mówił do 
wójta: Ją mam „rewolwert* i pan masz „re- 
wolwert*; gdyby się chłopi buntowali, to ich 
wystrzelamy i uciekniemy oknem. Naiwna ta 
bajeczka nie znajduje jednak wiary nawet 
u obrońców, którzy nie żądają dalszych wyja- 
śnień co do owych „rewolwertów*. 

Komendant posterunku żandarmerji, Jan 
Riedl, Niemiec z Czech, odpowiada pół po 
niemiecku, a pół łamaną polszczyzną. Nie za- 
przysięgają go, bo ma właśnie dyscyplinarkę z 
powodu nadużycia broni. 

W pierwszym pokoju lokalu wyborczego 
panował krzyk. Ludzie wołali, że są pokrzy- 
wdzeni w swoich prawach. Ponieważ hałas się 
wzmagał, Popiel polecił Riedlowi opróżnić po- 
kój. Dawidowcy grozili rozwaleniem łba każde- 
mu, ktoby oddal głos. 

Mimo to jednak z kilku gmin wyborcy oddali 
głosy. Razem z nimi weszli Masztalerz, Jurkie- 
wicz Mikołaj, Telega, Zychało i inni i zaczęli 
wykrzykiwać: „Oszustwo*, tak głośno, że mu- 
siało być słychać na ulicę. Zychało zaś wołał 


z dworu: 

— Chcemy się przekonać, co się tu 
dzieje! 

Wtedy rozpoczęło się wybijanie okien w 


pokoju, w którym urzędowała komisja. 

Przew.: Z jakiego powodu pan użył ba- 
gnetu? 

Riedl: Uważałem sytuację za groźną. 

Przew.: Dlaczego? 

Riedl. Bo ludzie poczęli nagle, jak na 
jaki sygnał, cisnąć się do drzwi. 

Przew.: Gzy pan straszył tylko bagne- 
tem, czy pan go użył naprawdę? 

Riedl. Naprawdę użyłem. Masztalerza 
zraniłem nawet. 

Chłopi włazili do pokoju także oknami. 

Następnie odprowadził Riedl Popiela do 
kuchni w koszarach żandarmskich i zostawił 
tam przy drzwiach żandarma Kiesa, sam zaś 
poszedł na front, gdzie chłopi krzyczeli: 

— Popiel pokradł papiery i chowa się! 

Szukali go nawet na cmentarzu. Popiel po- 
kazał się sam przy oknie. Wtedy Chimczyn 
wrzasn.j]: 

— Wydać tego złodzieja! Jak żandarmi go 
chowają u siebie, to sami są złodzieje! 

Gdy chłopi nareszcie wtargnęli do sieni, 
stało się to z taką siłą, że jeden z nich, Chim- 
czyn, wlazł na karabin żandarma i skaleczył się 
w nos, Z sieni hurmą poszli chłopi do kance- 
larji, Riedl zaś został w sieni. Strzału nie 
słyszał żadnego, prawdopodobnie z powodu 
krzyku. 

Wyszedłszy z sieni na dwór, zobaczył Po- 
piela, dążącego ku gościńcowi. Byl skrwawiony. 

— Niech mnie pan podtrzyma, nie mogę 
iść! — powiedział, chwytając Riedla za ramię. 
Po drodze spoczywał. 

Tymczasem dognali go chłopi i Mikołaj 
Jurkiewicz uderzył go w kark kołem. Popiel 
upadł. Riedl otrzymał również uderzenie z tyłu. 

Wówczas zbliżył się Maciej Grab; Riedl 
zmierzył z karabinu i położył Graba trupem. 

Prze w.: Dlaczego pan zastrzelił Graba? 

Riedl: Bo zdawało mi się, że chce wziąć 
rewolwer Popiela i strzelić do mnie. 

Przew.: Kiedy pan odstąpił Popiela? 

Riedl: Wtedy, gdy mi się zdawało, że 
już nie żyje. 

Lekarz dr. Obtułowicz stwierdza, że 
Grab musiał być zastrzelony w pozycji nachy- 
lonej. Kula przeszła go na wylot. 

Co do popełnionego w owym momencie 
„gwałtu publicznego* Szeremety, to polegał on 
na tem, że Szeremeta chwycił żandarma za rze- 
mień karabinu i zawołał: 

— (o pan robi, za co 
la? — poczem odszedł. 

Szeremeta zaprzecza, jakoby chwycił za ów 
rzemień. 

Eljasz Kiss, żandarm z Dawidowa, szczu- 
pla i lekko komiczna figurką, oddaje trybuna- 
łowi siarczysty ukłon wojskowy, poczem robi 
„ruki po szwam* i czeka na pytania. Nieza- 
przysiężony z powodu dochodzenia służbowego ; 
trzepie jak młynek co wie — wie jednak bar- 
dzo mało i co chwila wyręcza się wymówką: 

— Nie mogę wiedzieć... 

Oskarzony Ochmański skarzy się, 
że Kiss bił go kolbą, prowadząc zakutego przez 
ogród... 

Drugi jakiś oskarzony wstaje i skarzy się 
na to samo... 

, Trzeci, przeciw któremu Kiss świadczył, po- 
wiada: „On ma na mnie złość za to, że miał 
się tarn ożenić, gdzie ja przystał“. 

Kiss słucha tych oskarzeń wyprostowany, 


pan do ludzi strze- 


ma coprawda nad nią przewagę, ale ona, Mar 
ta, kocha swego męża tak serdecznie i tak chęt- 
nie posiadałaby jego serce wyłącznie tylko dla 
siebie !... 

ł Zmuszała się do wesołości, co jej przycho- 
dziło z trudnością, gdyż charakter jej był wię- 
cej sklonnym do mełancholji i poddalby się bez- 
względnie życzeniom męża. Zachowywała się po 
największej części cicho i obserwowała — przez 
cały dzień opowiadała o najrozmaitszych rze- 
cząch , śmiała się bez przyczyny i nieraz w tej 
wesołości przekraczała granice. Ale i to było na- 
daremnie! 

A gdy dostrzegła to, co nie mogło przed 
nią pozostać długo ukrytem, podziałało to na 
jej, zdrowie; chusteczka jej zaczęła się czerwie- 
nić krwią, tak jak to dawniej bywało, gdy nie 
była jeszcze żoną Jakóba. 

Aby być zdrową, powinna była wieść ży- 


cie bez wzruszeń, szczęśliwe pod każdym 
względem, gdyż troska i zmartwienie zabi- 
jaly ją. 


Jakób sam nie mial pojęcia o tym ponu- 
rym dramacie, który odgrywał się w sercu jego 
żony; nie miał pojęcia, iż tu chodziło © jej 
zdrowie, o jej życie. 

Widział tylko, że Marta była wesołą, nie 
zauważał jednak, iż ta wesołość nie miała 
w sobie nie naturalnego; nie mógl przecież 
wiedzieć, iż Marta odgadła tajemnicę jego 
serca, nie mógł też przeczuwać, do jakich sztu- 
czek uciekała się w swej rozpaczy, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


LWÓW, Rynk 40. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1897 r. 


zimny, nieruchomy, jak mumja. z ostatniego | komisja egzaminacyjna pp.: Betleję Stefana ze Za- 
aktu „Czarodzieja z nad Nilu*. tora, Gsadek'a Franciszka z Radymna, Dubynę Ste- 


| O godz. */ą2. odroczono rozprawę. fana ze Z!oczowa, Dobrzańskiego Jana Karola ze 


Lwowa, Karasińskiego Franciszka z Oświęcima, Kła- 
| 


czyńskiego Jana z Oleska, Olszańskiego Antoniego 

z Ghorostkowa, Rychlewskiego Emila z Drohobycza, 

Spaczyńskiego Pawła ze Staregomiasta, Werscblera 

Djarjusz lwowski. Jana ze Żurawna, Hafika Jana z Kańczugi, Strzele- 
Środa 2. czerwca. ckiego Jana z Czortkowa, Szelestowskiego Józefa 

O godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej po- | z Husiatyna, Wanata Wojciecha z Doliny, Weinberga 
siedzenie rady miejskiej. Ignacego ze Lwowa i Zengla Jakóba z Dobromila ; 
O godz. 6. wieczorem koncert muzyki wojsko- | a za dostatecznie uzdolnionych uznała komisja 

wej 30. pp. przed gmachem namiestnictwa. egzaminacyjna pp. Kostkiewicza Władysława ze Sie- 
W Kole literacko-artystycznem raut na cześć | niawy, Kulegę Leona z Brodów, Makowicza Jana 


p. Laudowej. z Mikołajowa, Madurę Antoniego ze Lwowa, Ogo- 
Teatr hr. Skarbka: „Primabalerina*, kroto- | rzała Szymona Marcina z Ropczyc i Pfeifenmachera 
chwila E. Bluma i R. Tochć, oraz „Wdówka*, | Salomona z Buczącza; nadto wszyscy powyżsi uznani 


komedja Meilhaca. Początek o godz. 7'/, wieczorem. | zostali za uzdolnionych do udzielania pierwszej po- 
= = mocy w przypadkach nagłych i zakładaniu opatrun- 
ków za zezwoleniem i pod okiem lekarza. 

Kurs strażacki przeprowadził krajowy związek 
ochotniczych straży pożarnych, a magistrat miasta 
Lwowa i gal. akcyjne Towarzystwo handlowe udzie- 
leniem pozwolenia na używanie przyborów i urzą- 
dzeń pożarnych, tudzież miejscowa komenda woj- 
skowa wypożyczeniem łóżek i całkiem nowej pościeli, 
wielce urządzenie tego kursu ułatwili. Nauki na te- 
gorocznym kursie udzielali pp. dr. Karol Kowal- 
ski o pierwszej pomocy w nagłych wypadkach i 
o zakładaniu opatrunków, Antoni Szczerbowski 
o ustawach, statutach, regulaminach, o przyborach 
pożarnych, taktykę przy gaszeniu różnych pożarów, 
naukę sygnałów i musztrę porządkową, Hilary Elia- 
siewicz i Bruno Hryniewicz ćwiczenia z przy- 
rządami pożarnymi, ćwiczenia praktyczne gaszenia 


Kalendarz. Środa (2.): Erazma b. Wschód 
słońca o godz. 4. minut 10, zachód o godzinie 7. 
minut 46. 

Mianowania. Wydział rady powiatowej bocheń- 
skiej mianował lekarzem okręgowym w Łapanowie 
dra Franciszka Gąsiorka, lekarza w Bochni, a leka- 
rzem okręgowym w Ujściu Solnem dra Bolesława 
Trynieckiego z Grodziska pod Leżajskiem. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Alojzego Gharanzę z 
Białej do Stryja. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
w środę o godz. 6. wiecz. w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym między innemi: sprawa zatwier- 
dzenia ofert wniesionych na budowę nowego teatru. 

Dawniejsi uczniowie śp Karola Mikulego po- 


stanowili uczcić pamięć nieodżałowanego mistrza | różnych pożarów i ćwiczenia gimnastyczne. 

przez tablicę umieszczoną w kościele, posąg lub Za dodatni wynik kursu i zręczną jego organi- 
innego rodzaju trwałą pamiątkę. W tym celu za- | zację wyraził dr. Józef Wereszczyński, delegat wy- 
wiązał się komitet, do którego należą: dyrektor | działu krajowego, uznanie i podziękowanie krajowe- 


konserwatorjum p. Rudolf Schwarz, panie Zofja Ho- 
roszkiewicz, Wincenta Zellinger i profesorowie Neu- 
hauser, Słomkowski i Sołtys. Tenże komitet zebrał 
w pierwszej chwili w drodze składek na wieniec 
kwotę 45 zł. Wieniec na trumnę kosztował 30 zł., 
pozostałych 15 zł. stanowią początek do zebrać się 
mającego funduszu na wyż wspomniany cel. Ponie- 
waż adresy dawniejszych uczenie i uczni śp. Karola 
Mikulego, mieszkających we Lwowie lub zamiejsco- 
wych nie są znane komitetowi, uprasza komitet na 
tej drodze o posyłanie datków na ten cel przezna- 
czonych na ręce skarbnika komitetu dyrektora 
Schwarza do  kancelarji towarzystwa muzycznego 
(gmach teatralny). 

Wśród uczniów śp. Karola Mikulego wymie- 
1 | nionych we wczorajszym feljetonie, brakuje imienia 
Fr. Neuhausera, jednego z najwybitniejszych muzy- 
| ków naszego miasta, który przez cztery lata pobie- 
ra] naukę u zmarłego mistrza. Omyłkę tę prostujemy 
niniejszem. 

Zapytujemy dyrekcję policji, kiedy nareszcie 
usunięte zostaną z ulic zgraje żebraków Żydowskich, 


mu związkowi och. straży pożarnych, komendzie 
kursu i nauczycielom. 

Na stanowisku. Paweł Kuczera, asystent dr. 
Obrzuta, profesora anatomji patologicznej na lwo- 
wskim wydziale medycznym zachorował obłożnie na 
tyfus plamisty. Dr. Kuczera nabawił się tej strasznej 
choroby przy wypełnianiu niebezpiecznych obowiązków 
lekarza; zaraźliwe tchnienie choroby zatruło orga- 
nizm młodego lekarza, gdy w pr.cowni klinicznej 
badał krew tyfusowych. 

Oddychać nie można na ulicach Lwowa, gdyż 
wiatr pędzi tumany kurzu prosto w twarz. Prosimy 
magistrat o zarządzenie częstszego skrapiania ulic. 

Stan zdrowia Asnyka nie polepszył się. Go- 
rączka trwa ciągle. Osłabienie i wychudzenie wzma- 
ga się. Stan niebezpieczny. 

Tragedja miłosna. Z Krakowa telegrafują nam 
1. bm.: Wiedziony uczuciem zazdrości małżeńskiej 
malarz Tadeusz Gadomski zabił dzisiejszej nocy 
trzema pchnięciami scyzoryka Walentego Walen- 
towskiego, aktora trupy Reckiego. Żona Gadom- 
skiego, śliczna kobieta, opuściła męża we wrześniu 


«w e 


Te- 


j napastujących w bezczelny sposób przechodniów. | roku ze złego i należała do trupy Reckiego, która 
|] Operują oni głównie na ulicy Karola Ludwika i | teraz . bawi tutaj i daje przedstawienia w parku 
L. Trzeciego Maja. Krakowskim, 
I Należałoby także zrobić porządek z czarną Ż uniwersytetu. Pan Tadeusz Stefański, ro- 
gieldą, która zalega Wały Hetmańskie i tamuje | dem z Krakowa, praktykant sądowy, otrzymał na 
9 komunikację, a przecież 1 w tym kierunku istnieją Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 
é przepisy policyjne, których nikt nie przestrzega. Znów sprawa wyborcza. Sąd obwodowy 
Tylko we Lwowie możliwe! W poniedziałek | w Jaśle wytoczył śledztwo kilkunastu włościanom 
o godzinie 3. po południu niby w hermetycznie (?:) | i mieszczanom z Gorlic o zbrodnię gwałtu i zabu- 
że zamkniętych beczkach wywożono nieczystości ze szpita- | rzenie spokoju publicznego z powodu robienia awan- 
lów. W chwili jednak, gdy wóz przejeżdżał ulicą Ły- | tur i wybijania szyb po wyborach z IV. kurji 
że czakowską, otworzył się kurek i cała zawartość wylała | w Gorlicach. 
y- - się na ulicę, zanieczyszczając w straszny sposób po- Nowa apteka ma powstać w Brodach. Staro- 
wietrze, tak, iż na całej ulicy mieszkańcy musieli | stwo tamtejsze rozpisało już konkurs na nią i wzy- 
sie natychmiast pozamykać okna. Musimy bowiem do- | wa kompetentów, ażeby podania, zaopatrzone w od- 
ŚR dać, że woźnica zamiast stanąć i zakręcić kurek, | powiednie dokumenty, przesłali najdalej do 30. 
re- pędził co koń wyskoczy. To wszystko dzieje się we | czerwca rb. | =" ZE" 
Lwowie pod okiem władz sanitarnych, które niby to Acciarito, który w kwietniu dopuścił się za- 
ze- mają czuwać nad zdrowiem publiczności. Zapytu: | machu na króla włoskiego Humberta, zostal przez 
jemy dla czego nieczystości ze szpitalów mają być sąd przysięgłych skazany na dożywotnie ciężkie ro- 
ów w dzień wywożone a nie w nocy, jak to się dzieje boty. Po ogłoszeniu wyroku zawołał Acciarito : 
w całem mieście? Rzeczywiście, Że to tylko we | „Niech Żyje rewolucja, niech Żyje anarchja!* 
i Lwowie możliwe !... Na pomnik Mickiewicza w Warszawie zebrał 
na- Przy tej sposobności prosimy p. prezydenta Kurjer warszawski do 30. maja 31.285 rubli 
obi miasta, aby nareszcie raz już zakazał stanowczo wy- | 94*/ę kop. i stary dukat, l 
za- wozić kał choćby nawet i w nocy otwartemi wo- Pogrzeby ś. p. radnego miasta Edmunda Ma- 
go; zami. Dzieje się to zwykle o godzinie 11., a nawet | chayskiego, radcy sądowego L. Hołyńskiego i byłego 
ar- po 11. w nocy, kiedy publiczność, korzystając z pię: | prezesa sądu krajowego J. Piątkowskiego odbyły się 
: knych nocy majow,ch wraca z przechadzki do | wczoraj po południu przy bardzo licznym udziale 
domu. publiczności. W pierwszym z nich wzięła udział 
się, Podobny dziki zwyczaj nigdzie nie istnieje i | oficjalny rada miasta Lwowa, w dwóch ostatnich 
rzez dziwić się tylko możemy, że dzieje się to tak długo! | świat urzędniczy, specjalnie zaś sfery sądowe. 
! Świadkami bezprzykładnego we Lwowie Stu trzech dzielnych, odważnych i zręcznych 
się skandalu byli wczoraj około godziny 10. rano pa- | strażaków, podzielonych na sześć oddziałów, tworzy 
| sażerowie tramwaju konnego, jadący w kierunku | korpus lwowskiej ochotniczej straży pożarnej „Sokół“. 
po- głównego dworca. Na placu Gołuchowskich wsiad! | Majątek jej wynosi 9727 zł. Na wczorajszem do- 
miał do wozu jeden z komedjantów t. zw. widowisk rocznem walnem zgromadzeniu wybrano ponownie 
pasyjnych, który dla reklamowania tego przedsię- | naczelnikiem korpusu p. Brunona Hryniewicza, za- 
any, biorstwa włóczy się po ulicach miasta bez kape- | stępcą jego p. Marcina Majewskiego, do wydziału 
=m- lusza. Dlugie, w kędziorach spadające włosy czarne | w miejsce wylosowanych pp. Rewakowicza Henryka 
Ma! É itakaż broda, czynią go istotnie podobnym nieco do | i Michała Gawalewicza, „wybrano — tych samych. 
TE lichych wizerunków Zbawiciela — klórego „rolę* ma Zabronione Sztuki. Lwowska dyrekcja policji 
ka | w widowiskach odgrywać ten jegomość. Gdyby je- | zabroniła przedstawienia na scenie teatru hr. Skarbka 
' dla dnak nakrył głowę kapeluszem, lub czapką, nikt nie | dwóch sztuk: głośnej komedji Schnitzlera Freiwild 
zwracałby uwagi, że to główny „bohater“ widowisk | („Wolna zwierzyna“) w której poruszoną jest kwe- 
cho- niesmacznych. Ponieważ jednak z rozmysłu wi- | stja nieprzyjmowania pojedynków, oraz komedji 
kj docznie chodzi po ulicach bez nakrycia gło- | Courrela pt. „Figurantka*. Ten ostatni utwór grany 
bez- wy, więc na każdym kroku otacza go gawiedź ży- | był bez żadnej przeszkody w Krakowie. 
capo wska i można się domyślać, jakie uwagi — dla Strejk robotników budowlanych został zu- 
praka ucha i serca chrześcjanina wprost zbrodnicze, padają | pełnie zaniechany. Wczoraj popołudniu zawarto 
Gr w tłumie chałatowych obdartusów... Tak było i | ugodę, mocą której nowa kasa chorych, owa kość 
MAE] wczoraj rano na placu Goluchowskich, zanim ten | niezgody pomiędzy robotnikami a budowniczymi, zo- 
ona- „aktor pasyjny* wsiadł do wozu tramwajowego. | stanie, rozwiązaną. N 
d W obronie tedy najświętszych uczuć re Żywcem pogrzebani. Przed dwoma tygodnia- 
prze ligijnych domagamy się od policji, aby | mi podaliśmy wiadomość o znalezieninu pod Tyras- 
to na perswazją lub zakazem skłoniła tego pana do | polem pochowanych żywcem starowierców. Obecnie 
PEC używania nakrycia głowy wśród jego wędrówek po | pisma rosyjskie donoszą, że starowierca Kowalew, 
A Lwowie. który innych starowierców, dobrowolnie na śmierć 
6 ży» Kurs nauki pożarnictwa. W sobotę dnia 29. | idących, zakopał żywcem, wskazał jeszcze dwa miej- 
żdym i w niedzielę dnia 30. maja br. zakończył się we | sca, w których spoczywały trupy fanatyków. W je- 
E abi- Lwowie tegoroczny kurs strażacki egzaminami z te- dnem podziemiu Kowalew _zamurowal pięć osób, a 
oretycznej i praktycznej części nauki pożarnictwa, między niemi swą matkę i siostrę, „Witalję, którą, 
onu- Na egzaminach, przeprowadzonych pod przewodni- jako prorokinię, starowiercy otaczali czcią powsze- 
; jego ctwem pp. dra Alfreda Zgórskiego i Pawla chną. W ogrodzie znaleziono też 6 trupów poprostu 
o jej Prauna był członek wydziału krajowego p. dr. Józef | 7a5ypanych ziemią, gdyż — według słów Kowalewa 
Wereszczyński. Ciężka i żmudna praca, podjęta M ah ao już czasu kopać dla nich podziemia. 
ą, nie przez uczestników kursu, ich poświęcenie się dla do- kir 15 A 25 trupów, a podejrzewają, że 
miała brej sprawy, wytrwałość i pilność, z jaką przez 14 CELE czy 20 ofiar jeszcze nie zostały odnalezione. 
zecież dni po 8 godzin dziennie do nauk na kursie udzie- M — R , 
jego | lanych przykładali się, pomyślnym uwieńczone zo- , Raut „ku uczczeniu p. Marji Laudowej 
1 sztlie stały rezultatem. Z 23 na kurs przyjętych kandyda- | Horzicowej, artystki teatru narodowego w 
| tów, 22 uznanych zostało za uzdolnionych na in- | Pradze, odbędzie się w Środę d. 2. bm. w salo- 
} l struktorów przy strażach pożarnych w miastach. nach „Kola literacko-artystycznego. “ Początek o godz. 
| | W szczególności: za zupełnie uzdolnionych uznała | 8. min. 30 wieczorem. 
—m———na 


Zmarli : 

Feliks Jerzmanowski, weteran wojsk polskich, 
urodzony w roku 1820 Opatowcu w gub. kieleckiej zmarł 
dnia 31. maja b. r. we Lwowie w zakładzie nieuleczal- 
nych im. Bilińskich. W roku 1848 odbył cała kampanję 
pod Mierosławskim, następnie walczył na Wegrzech, 
tam został ciężko ranny i dostał się do niewoli, a jako 
rosyjski poddany został wydany w ręce Moskali. Po 
dłuższem śledztwie w cytadeli warszawskiej został wy- 
słany do ciężkich robót na Sybir, gdzie był 9 lat. Uwol- 
niony walczył w roku 1863 pod dowództwem  Taczano- 
wskiego i Wierzbickiego. I tak całe Życie poświęcił 
Ojezyżnie, a sterawszy zdrowie znalazł na stare lata przy- 
tułek i opiekę w zakładzie im. Bilińskich, gdzie żywota 
swego dokonał. Cześć mu i spokój jego duszy! 


Notatki Hieraekie | artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz trzeci „Primabalerina*, kroto- 
chwila w 3 aktach Ernesta Blum'a i Raula Tochć, 
oraz „Wdówka*, komedja w 1 akcie Meilhac'a; 


jutro we czwartek „Teodora*, dramat w 5 aktach, 


a 8 odsłonach W. Sardou. Szósty występ pani 
Marji Laudowej-Horzicovej, bohaterki _ „Narodnego 
Divadla* w Pradze. 


Wojna grecko-turecka. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Stambuł 1. czerwca. Trudności w sprawie 
zawarcia zawieszenia broni jeszcze nie usunięte. 
Grecy podnoszą zarzuty, iż Turcja przygoto- 
wuje się do ataku, Turcy zaś skarżą się na Gre- 


ków, że fortyfikują Lamję i inne miejscowości, 


oraz wojska swe wzmac wiają posiłkami. 

Kanea 1. czerwca. Turcy zrobili wycieczkę 
z Kandji, napadli na powstańców i zabrali im 
bydło. 

Stambuł 1. czerwca. Wiadomość podana 
przez Morningpost o skoncentrowaniu na gra- 
nicy turecko-serbsko-czarnogórskiej 30 bataljo- 
nów jest fałszywą. 

Kilka szwadronów tutejszego garnizonu 
otrzymało rozkaz udania się na plac boju w 
Tessalji. 

Stambuł 1. czerwca. Porta w odpowiedzi 
z d. 29. z. m., danej ambasadorom, nastaje na 
zawarcie piętnastodniowego zawieszenia broni, 
ktore mogłoby być odnowione w razie, gdyby 
do tego czasu pertraktacje pokojowe nie dobie- 
gly końca. Porta jednak pragnie szczerze, aby 
pokój jak najprędzej został zawarty. 

Rzym 1. czerwca. Odpowiadając na inter- 
pelację Imbriani'ego oświadczył minister spraw 
zewnętrznych, iż koncert mocarstw dał Europie 
pewność utrzymania pokoju. Blokada Krety 
nastąpiła z pobudek humanitarnych i polity- 
cznych. Celem rządu włoskiego jest osiągnięcie 
trwałej pacyfikacji. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Wiedeń 1. czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu przedłożonym będzie projekt ustawy o 
kartelach. Między innemi ustawa ta dotyczyć 
będzie cukru, piwa, nafty i soli. Najwięcej go- 
dnem uwagi jest postanowienie tyczące się nad- 
zoru państwa, co, rzecby można, tworzy pod- 
stawę dla wszystkich innych postanowień o in- 
terwencji państwa. 

Założeniem wykonywania nadzoru państwo- 
wego jest skonstatowanie prawa czuwania ad- 
ministracjj państwowej z ostatnimi skutkami 
państwowego prawa zakazu, przyczem do or- 
ganizacji w celu wykonywania ingerencji pań- 
stwowej zastosowano szereg środków (kaucje !). 

Dalej ustawa ma jako podstawę odróżnia- 
nie karteli uprawnionych od nieuprawnionych. 
Wielką trudność w określeniu, czy to jest w da- 
nym wypadku kartel uprawniony, czy nieupraw- 
niony, rozstrzyga ustawa w ten sposób, że wy- 
mienia cały szereg ogólnych prawnych wypadków 
zakazu, przyczem jednak przed wydaniem każde- 
go zakazu trzeba będzie żądać uchwały komisji. 

Wiedeń 1. czerwa. W kołach parlamentar- 
nych kursuje pogłoska, iż izba na razie nie bę- 
dzie odroczona, a zrobioną będzie próba prze- 
prowadzenia dyskusji adresowej, 

Wiedeń 1. czerwca. Vaterland dopatruje się 
związku między obecną sytuacją parlamentarną, 
a obecnością we Wiedniu przywódców  wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności hr. Oswalda 
Thuna i hr. Firstenberga I pisze, iż obaj wy- 
mienieni będą przyjęci U cesarza na au- 
djencji. 

Wiedeń 1. czerwca. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że prezydent izby poselskiej Kathrein 
odesłał wystosowany do niego protest niemiec- 
kich posiępowców szefowi tego stronnictwa, 
oświadczając, że jest chory! że dlatego nie jest 
w stanie załatwiać obowiązków prezydenta, mia- 
nowicie Lraktować urzędowo nadesłanego mu 
pisma. Szef niemiecko postępowego stronnictwa 
założył przeciw temu protest w prezydjum izby. 

Wiedeń 1. czerwca. (Z izby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł minister skarbu 
Biliński projekt ustawy o kartelach, minister 
sprawiedliwości Gleispach zaś projekt usta- 
wy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo- 
darczych. 

Następnie powstał p. Pessler i złożył 
następujące oświadczenić : 

„Na ostatniem posiedzeniu użyłem wyrazu, 
którym czuło się dotkniętych wielu posłów. 
Wskutek wyzwania mnie przez p. Uderżala, 
oświadczam, iż wyraz ten wyrwał mi się 
w chwili wielkiego rozdrażnienia. Wyraz ten 
cofam, ubolewam nad jego wypowiedzeniem 
i proszę zarówno posła Uderżala jak i całą 
izbę o przebaczenie. Moje oświadczenie odnosi 
się także i do p. Wielowieyskiego, który mnie 
również wyzwał.* 

Deklarację tę przyjęła izba w grobowem 
milczeniu do wiadomości. 

Następnie jak z rogu obfitości posypały 
się protesty przeciwko postępowaniu prezydjum 
na ostatniem posiedzeniu; przemawiali pp. 
Türk, Steinwender, Schoenerer, 
Funke, Daszyński i — szczególna rzecz! — 
także p. Baernreither, który złożył oświad- 
czenie imieniem wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności. 

Pierwszą burdę wywołał p. Schoenerer 


| który kilkakrotnie chciał zmusić wiceprezydenta 


p, Abrahamowicza do udzielenia mu 
głosu i w odpowiedzi na swoje domaganie się 
otrzymywał zawsze: przywołanie do porządku. 

Gdy p. Ebenhoch odczytał deklara- 
cję, w której w imieniu swego stronnictwa zgo- 
dził się na postępowanie prezydjum podczas o- 
statniego posiedzenia, powstał znowu skandal. 
Lewica pienila się ze złości, rzucała się jak 
wściekła, ryczała, tupała nogami, i waliła pię- 
ściami w pulpity. 

Przy każdem zdaniu napadała na sekretarza 
i na prezydjum , chcąc pierwszego zmusić do 
zaprzestania odczytywania nadeszłych pism. Se- 
kretarz, nie zważając na to, doczytał aktu do 
końca, poczem prawica obdarzyła go demon- 
stracyjną salwą oklasków, a lewica w takcie wo» 
lała: „pfui!* 

Wiceprezydent Kramarz w dłuższym 
wywodzie usprawiedliwił postępowanie prezy- 
djum i ku ogólnemu zdumieniu niespodzianie 
przerwał posiedzenie na dwie godziny. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.* 


Grac 1. czerwca. Tutejsi studenci niemieccy 
uchwalili rezolucję przeciw rozporządzeniom ję- 
zykowym, poczem urządzili demonstrację w 
gmachu uniwersytetu i politechniki, oraz przed 
namiestnictwem, wznosząc okrzyki nieprzyjazne 
dla hr. Badeniego i namiestnika Styrji. Policja 
rozpędziła tych niedowarzonych obrońców nie- 
mieckiej ojczyzny. Dwóch nawet aresztowano. 
lecz wnet puszczono. 

Budapeszt 1. czerwca. Wczoraj w teatrze 
komedji z okazji gościnnych występów człon- 
ków wiedeńskiego Burgteatru przyszło 
do bardzo burzliwej demonstracji 
Skoro tylko wypowiedziano pierwsze słowa po 
niemiecku, publiczność zaczęła świstać i klaskać, 
chcąc przygłuszyć aktorów, potem zaczęto krzy- 
częć: „Precz z Niemcami!“ Policja zaprowadziła 
jaki taki porządek, mimo to jednak podczas ca- 
lego dalszego przedstawienia panował nastrój 
bardzo burzliwy. 

Berlin 1. czerwca. (Proces Tauscha.) Wczo- 
raj stawali przed trybunałem jako świadkowie 
radca tajny Philippsborn, zastępca prezydenta 
policji Friedheim, ambasador w Wiedniu hr. 
Eulenburg. sekretarz jeneralny Beck, prezydent 
policji Windheim i wszyscy zeznawali korzystnie 
dla Tauscha. 

Obrońca Lůtzowa, Lubczyński złożył obronę 
wskutek zatargu z prokuratorem, podjął się jej 
jednak na nowo, gdy prokurator cofnął swoje 
zarzuty. 

Berlin 1. czerwca. Parlament przyjął usta- 
wę o stowarzyszeniach w trzeciem czytaniu 
według redakcji uchwalonej w drugiem czytaniu. 

Wiedeń 1. czerwca. Wiener Ztg. ogłasza, że 
cesarz nadał radcy sądu krajowego Henrykowi Al- 
szerowi w Złoczowie z okazji przeniesienia go 
w stan spoczynku tytuł i charakter starszego radcy 
sądowego. 

Bruk nad Litawą 1. czerwca. Cesarz przy- 
był tu dziś celem dokonania inspekcji wojsk 
zebranych w obozie. W  towarzy :twie cesarza 
znajdują się minister wojny, inspektorowie 
armji i obcy. attachćs wojskowi. Wprost z 
dworca udał się cesarz konno do obozu i od- 
był inspekcję 61 i 64 pułku piechoty, każąc 
im naprzód wykonywać ćwiczenia taktyczne, 
a następnie skombinowane manewry. 


lelegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 1. czerwca. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352:62, Węg. 
Kredyty 403—, Anglobanki 160:75, Wiedeńsk. 
„Bankvercin* 25850, Unjony 302:50, Laenderbank 
23975, Sztacbany 35425, Lombardy 76:25, Elbe- 
thale 266:50, Kolej północno-zachodnia 262 —, 
Tytuniowe 162:50, Rima 248'75, Alpiny 97:90, 
Renta majowa 101:95, Węg. renta koronowe 
99:85, Losy tureckie 57:90, Marki niemiecki, 
58:65, 

Berlin 1. czerwca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritdt). Kredyty 227:75 (362/58), 
Sztacbany 151-40, (854:57), Lombardy 38:60 
(77:90), Disconto 202*70. Usposobienie sfabsze. 

Frankfurt 1. czerwca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 308'37 (8362:41), 
Sztacbany 305:75 (35457). Lombardy 75:62 
(77:57), Laura —'—, Harpener 164'—, Disconto 
202:90. Usposobienie ciche. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 1. czerwca 1897 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. A. ks. Radziwiłł z 
Węgier. Dr. K. Kirchmayer z Krakowa. Gorczyńska z 
Krakowa. Dr. Horowitz z Krakowa. Bensch z Warszawy. 
Kapitan A. Badian z Peterdorfu. Pułk. K. Weiss v. 
Weissenbruck z Theresienstadtu. L. Liebel z Wiednia. 
K. Suchodolski z Równego. Dr. M. S. Flatan z Ostrowa. 
A. Schick z Wiednia. 

HOTEL ZORZA. R. Tmiskolaska z Bakunina. S. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. A. hr. Szeptycki z Kró- 
lestwa Pol. B. hr. Miączyński z Jaśniszcza. S. dr. Estrei- 
cher z Krakowa. M. Hahn z Kirlibaby. P. Gelder, A. 
Bresler, T. R. Epen z Amsterdamu. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Udrycki z Mostów. C. 
Ferreyrza z Bordeaux. J. Korzeniowski z Bonowa. Preck 
z Pantalowic. Dr. O. Waltner z Budapesztu. J. Witko- 
wski z Czerniowiec. T. Ankiewicz z Katowiec. Dr. K. 
Łepkowski z Krakowa. F. Htbner z Blansko (Morawa). 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siabie żadnej za mia odpowiedzialności). 


Zakład 


Marjówka wodoleczniczy 


poczia Lwów. 
Urocza miejscowość. — Wzorowe urządzenie. — 
Znakomity wikt. — Pensja z kuracją począwszy 
od 3 zł. dziennie. 


Haweloki i płaszcze gumowe nieprzemakalne 
po cenie 9, 9'50, 10, 11, 12 do 50 zł. 
poleca magazyn: 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów plac Marjacki nr. 6. 


M JONASZ 


BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety po najkorzystniejszych 
cenach. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Wypłata zapadłych kuponów 1 wylosowanych efektów. 
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 
Uskutecznia rewizję losów i innych papierów wartościo- 
wych podlegcjących wylosowaniu bezpłatnie i dostarcza 
nowych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana 50.000 zł. 


DOM 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dw? raedale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
'Takiem odznaczeniem Żadna fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia. 


Nauczycielka. 


rządowa z wydziałowym egzaminem, udzielająca muzyki, 

poszukuje posady prywatnej, przez czas wakacji t. j. od 

pierwszych dni lipca r. 1897. Bliższe wiadomości przyj- 
muje Redakcja „Dziennika Polskiego“. 


Kancelarja adwokata 


Dr. Zygmunta Marynowskiego 


przeniesioną zostanie z dniem 5. czerwca 


1897 pod l. 38 przy ul. Bykstuskiej. 


Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby 


(r. Eugeniusz Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 22. 1823 1—? 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


najnowsze fasony P. ©. Habiga 
otrzymał 


Marcin Miiller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznejro 


DE ZGONY KARKAWZY 


Lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym 


HEF” w Krynicy "SBE 


od 1. Czerwca b. r. w domu pod „Orłem” 
naprzeciwko kurhauzu. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


Kantor wymiany oraz oddział depozytowy, 
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego, do frontowych lokalności w parterze. 
Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór 
cznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj- 
dalej idące zarządzenia. | 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w  Oddziele depozy- 
towym. 


instytucyj zagrani- 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dzić: 
Po raz trzeci 


Primabalerina 


krotochwila w 38 aktach Ernesta Bluma i Raula Toche. 


Rozpocznie : 


WDÓWKA 


komedja w 1 akcie Thibousta. 


Jutro: Szósty i ostatni występ pani Marji Laudowej- 
Horicovej, bohaterki dramatycznej „Narodnego Divadla“ 
w Pradze: „TEODORA,* dramat w 5 aktach Sardoa. 


„Najlepsze źródło zakupna 


najmodniejszych rękawiezek glace, jelonkowych i uniformowych własnego wyrobu, 
także Fil d'ecos i jedwabnych; wybór krawatów, szaliczków nowomodnych, 
kołnierzy, manszetów, szelek po cenach fabrycznych konkurencyjnie niskich poleca 


z nu rękawicznik i bandażysta; 
J akó b F u h rer ul. Trybunalska liczba 10, 


Hotel „pod 3-ma koronami.” 


faquejjeu tfuaajod pąadmwąg ‘Ayaozspod ‘Auza BAA BĄJZSM | 
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ZROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1, centa od wyrazu. 


Ćwieże śledzie pocztowe, znakomity porter 
angielski poleca handel ALBERTA 
SZKOWRONA we Lwowie. 334 


Apteka w Leżajsku poszukuje natychmiast 
ni zastępcy. 314 


Jepszy wikt domowy 


tylko na maśle 
wydaje jadalnia: Podlewskiego 3 pized- 


tem Mickiewicza 6. 585 


poteki z obrotem 4—6 tysięcy poszu- 
kuje się. — Wiadomość pod A. B. 
352 


Wiwa w średnim wieku poszukuje po- 
sady do zarządu domu. Adres C. A. 
poste restante Lwów. 541 


Jagielnica. 


pjotariuez w Delatynie poszukuje rutyno- 
wanego koncypienta. Kandydaci nota- 
rjalni zdolni do zastępstwa mają pierw- 
szeństwo. 353 


U: 


Mządca, praktycznie i teoretycznie wy- 
tt kształcony, poszukuje posady od 1. 
Lipca b. r. Przyjąłby także miejsce ra- 
chmistrza, kontrolora. K. B. Stryj, Dro- 
hobycka 101. 331 


ileś Wierzbica S kilom. szosą od stacji 
Chodorów do'wydzierżawienia z wol- 
nej ręki z ozimymi i jarymi zasiewami. 
Informacji udziela adwokat Wny Ronia- 
nowski, Jagiellońska 22 lub Zarząd dóbr 
Wierzbica, poczta (hodorów. 545 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Á ë w 
@klep Niemojowskliego przeniesiony z Tea- 
U tralnej na plac Marjacki 8. 251 


YIYOE 


foto 


sztuki 


OCZY 


HERBATE 


(ZYZW ZY 
właściciel najstarszego i największego handlu aparatów i przyborów 


fotograficznych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 8, 
oznajmia swoim P. T. odbiorcom, że na sezon obecny nadeszły 
z Paryża aparaty najnowszej konstrukcji. 


pag- W tymże handlu znajduje się od 1. maja b. r. "qq 
biblioteka klubu miłośników 
graficznej. "gag 


GSO 


2000 pokoi tapet 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Stor Yy płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny ribat, Magazyn 


A. Krzysztofowicza 


Lwów, płac Halicki I. 2. 


Na sezon kąpielowy 


oferuję : 
Watrobę siarczaną 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
Sodę 
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprit koniferynowy 
Mydto koniferynowe 
sól „Franzensbadzką* 
Sól Iwonicką ` 
Sól Karlsbadzką do kąpieli 
Sòl dto do zażywania 
Sól Marienbadzką 
Sól Morszyńską do kąpieli 
sól Rymanowską dto 
Sól Rahezańska dło 
Ług Franzensbatdzki 
Gąbki i t. p. 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 


1460 1—? 


A 


Feigl 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, 
bowaną przed zakupnem, 
poleca jedynie 


wy pró- 
handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


pół kilo Congo. j ; 1:60 ct. 
» „ Souchong czarnej . | š > ; m e, 
„  „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3— , 
»  „  Kaysow czarnej ; c s74E= | 
+ >» Sansinskiej . A : , z mle 
» » Wysiewek herbacianych z £ : - 1:30 , 
EE = z najlepszych herbat . l 1:60 , 
»  „ okruchów z herbat 2:— , 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


w a w a dw a i we a CA > 


LJ 
i Obwieszczenie. 
t Zawiadamiamy niniejszem, że wyłączną sprzedaż naszych 
|) zaszczytnie znanych (| 
i az 7 a s = tkj t 
i Diirkopp' a Bicykli „Diana s 
j powierzyliśmy firmie: 1291 1—3 
e e s o 
} Mikołaja Ludwiga, we Lwowie, £ 
18 ulica Akademicka liczba 3, ń 
n tak że tylko ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże naszych bicykli. 
Zwracamy jeszcze nato specjalną uwagę, że tylko za te bicykle 

i naszego fabrykatu właściwej udzielamy gwarancji, które tam 

przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprowadzone zostaną, -4 


j Z wysokiem poważaniem 


Dürkopp & Co., Bielefeldzka Fabryka maszyn. 


=- w w w w an so 


C. S 


VIIS, 


Fabryka i skład artykułów elek- 
trotechniczny ch dostarczają najlepsze" 
go towaru i po cenach najtańszych: 'Felefo- 
nów, mikrofonów, stacyj mikrofo- CZEB 
nicznych po dworach i na dalsze przestrze- |. 
nie w nieprześcignionej dotąd do- | 
kładności. 
Aparaty sygnałowe, kontakty, ełementa, 
ki demonstracji | elaktroteragii, 
gromozwady, materjał przewodni, izalacyjny do przytwier- 
dzania, dynamomotory, lampy łukowe | żarowa. 


HULZE & Co 


w WIEDNIU 


Neustiftgasse Nr. 


aparaiy dla fizy- 
Instrumenty miornloze, 


78. | 

Telefon Nr. 4556. $p | | 
f| 

i 

f 

$ 

$ 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1897 r. 


W TRUSKA 


(U 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: 


reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece. 


Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 
W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 


Mage pokojowe po złr. 24 i 35, Wyży- 
maczki do bielizny z walcami gumo- 
wymi cd złr, 12 do 20 — poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprz: ciw Xatedry}. 


e z s 
Piękność niezawodna 
otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
rzowego i Mydła benzoesowego J. Wi- 
śniewskiego, magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skorne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej- 
szej starości. Skład w aptece Wyo Krzy- 
żanowskiego, ulica Kazmierzowska l. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 6U ct. za słoik. 


EE CEL ZY TZN 


Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 
mogą po błyskawicznym pociągu 
do ‘|11. wieczorem 


dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 
kupujący pojedyńczo. 


Z poważaniem 


Ludwik Piohn 


biuro dzienników i ogłoszeń 


Lwów, Karola Ludwika 9. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 


kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugetjl Weokerównej, 
Tiwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udzia: biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 


Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na sianinki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najścislejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję sskutecznia się 
odwrouuią pucztą. 


[ W=VONZYZY=J "TOP" "aa: | 
Na sezon kąpielowy! 


Wątrobę siarczaną, 

Sól morską, 1557 1—4 
Sól kamienną mieloną i cała, 
Wyciag sosnowy, 

Kule żelazne, | 
JRękawiczki do nacierania, 
Aparaty do nacierania, 


Lwów 
ulica Hetmańska |. 4, 


obok cukierni Wgo Grossa. 


WW WY WWW TYY 


i J. Friedrich Í A. Beacock 


Fabryka swiece i blichownia wosku 
Fryderyka Schubutha 


założona w roku 1789 
poleca najlepszą i najtrwałszą 


Mase WOSKOWĄ 


do zapuszczania podłóg; 


do nabycia prawie w każdym handlu 
korzennym. 


Główny skład we Lwowie, Rynek 1. 45. 


=e r a 


Sh a GR. Ta i M d 
d Najnowsze > 


4 Batysty, piki, satyny, zefi, 
perkale, płócienka, lewantyny 


poleca najtaniej 


4 
a 
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY 


Antoni Gl is 


Lwów, Hotel Europejski 
(plac Marjacki). 


J PPOREL EEO 


DF- Na sezon budowlany! "wag 


Tektury do krycia dachów, 

Płyty izolacyjne, 

Masa terowa, Ter pogazowy, 

Ter drzewny, Smoła asfaltowa, 

Szczotki i pędzle do smarowania 
dachów, 

Gwożdzie do tektur, 

Farby olejne na dachy, 

Cement, Gips, 

Carbolineum, Antimerulion, 

Wapno hydrauliczne, 

Farby fasadowe i t. p. i t. p. 


poleca 1515 1—? 


ALOJZY HÜBNER, Lwów, Rynek liczba 38. 


LEGKA SYNOWIE 
> Berlin N. KER 
À Od roku 1859 specjalna fabryka dla / 


J gatrów tartakowych 


aa EE owy. MASZYN do obróbki drzewa. „o wożzrscńawow. 


Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 


E 


Fabryki dachówek w Niepołomicach i Kołomyi 


mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od ośmiu lat jako najtrwalsze i 
najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych. 


Sa również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszynowej. 
Każde zamówienie wykonywujemy w oznaczonym terminie. 


Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia robotnikami fa- 
brycznymi, poręczamy. 


Zarząd fabryki dachówek 


Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wimmera i Spółki 
w Niepołomicach i Kołomyi. 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już : 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżełi w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniące białą | delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
| żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Wi Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
$ nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja, w Tarnopolu u Marcjana 
$ Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
W sku u Alfreda Blamenthala i w droguerji A. Haas. 


1508 1—5 


Pociag 


posp. | osob. Do Lwowa 


przych. o g. 


— 3804] Z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze. 
| Z Podwołoczysk na dworzec główny. 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia. Warszawy), z Orłowa 

przez Tarnów od 25. czerwca do 15. września włącznie; 
z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa. Sanoka, Sambora 
i Chyrowa przez Przemyśl. 

| Z lekan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Kimpolunga, Ra- 


5:10 | 3:30 


dowiec, Serethu,  Berhoniethu,  Nowosielicy, Husiatyna polunga, Suczawy. 
i Kałusza. $ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze, 
Z Janowa. Podwysokiego. 
Z Tarnopola i Brodów na dwoczec Podzamcze. t Ickan, Körösmezö, Husiatyna, Nowosielicy, Berhomethu, Ra- 
| Z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja. dowiee, Suczawy. 
| Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny. 8:40 | — | Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nad- 
— | 825 | Ze Sokala i Rawy ruskiej. brzezia, Orłowa przez Tarnów. 
| — | 910 | Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieli- — | 655 | Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Berlina), Chy- 
| czki, z Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15. wrze- rowa, Mezó Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
šnja włącznie; z Mez6 Laborcz, (Pesztu), Chyrowa przez nicza, Stróże przez Przemyśl i przez Tarnów. 
| Przemyśl. — | 920 | Do Skolego, do Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia włącznie 
- |1035 | Z Jarosławia. Kałusza-Chyrowa. 
— | 115 | Z Janowa. — | 9-25 | Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca, Jarosławia. 
1:80 | — | Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławiu), Chabówki, Nowego — | 9:40 | Do Janowa, 
| Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl, Rawy ruskiej — |10:05 | Do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyniec, 
przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. Husiatyna Podwysokiego. 
— | 140 | Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sier- — |1027 | Do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyniec, 
| | ' puia włącznie ; Kałusza, Chyrowu. Podwysokiego. 

150. — |Z (zeruiowiec, (Bukaresztu, Gułacu, Jass, lckun, Suczawy, -- |10:45 | Do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu), Kozowy, Sopowa, Serethu. 
| Radowiec, Berhoimethu, Szeparowiec-Kn: Kórósmezó, Husta- — | 1-04 | Do Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia włącznie tylko w nie- 
| tyna, Kałusz::. F dziele i święta. 

215 — | Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów 1:55 | — | Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego. 
| na dworzee Podzaweze. 208 | — | Do Podwoioczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca Podzamcze. 

2:30 | -- Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów — |231 | Do Brzuchowie tylko od — do — włącznie co niedziele i święta. 

| | na dworzec główny. 240 | — | Do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmóżb, Serethu, Ickan, 
— | 525 | Ze Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską. Jass, Gałacu, Bukaresztu. 
— | 6854 Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiego, Brodów na dwo- 2:50 == Do Krakowa (Wiednia, Wrocławin, Berlina), Rawy ruskiej przez 
| j rzec Poozamceze. : , Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
— | 545 | Z Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Radowiec, Rehornethu, | lub Tarnów. 
| tylko w poniedziałek, Serethu, Rozowy. 305 | Do Skołego tylko od 1. maja do 30. września włącznie ze Stryja. 
——"%:001| Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiego, Brodów, na dwo- — | 315 | Do Janowa od 1. maja do 14. czerwca wł. i od 1. września do 
rzec główny. 30. września włącznie codziennie od 15. czerwca do 31. 
— | 6:55]| Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, sierpnia wł. tylko w dnie powszednie. 
| Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. — |827 | Do Brzuchowice tylko od — do — włącznie. 
bes sol Z Janowa od 1. maja do 14. czerwca wł, od 1. września do 30. — | 3'40 | Do Zimnej wody od -- do — włącznie. 
września wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31. sierpnia —„_440_| Do Jarosławia. 
tylko w dnie powszednie. s r645 || Do Krakowa (Wiednia Warszawy, Wrocławia, Berlina), Mezó 
— | 815] Z Brzuchowie tylko od — do — włącznie. Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 
8.45| — i Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) z Jasła przez Rze- 15. września włącznie. 
szów, z Rawy ruskiej przez Jarosław, z Jasła, Krosna, — | 705 || Do Sokala, Rawy rnskiej, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Mez6-Laborcz, (Pesztu), przez — | 1:25 || Do Tarno; ola z dworca głównego. 
Przemyśl. l — | 1:80 || Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu) Chyrowa, Kałusza. 
— | 8:49]| Z Brzuchowie tylko od — do — włącznie. — | 147 || Do Tarnopola z dworca Podzameze. 
— | 9,1] Z Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę — | 7'48 | Do Janowa tylko od 1. października do 30. kwietnia włącznie. 
i święta. — | 8:50 || Do Janowa od 1. maja do 30. września włącznie. 
— | 910]| Z Ickan, Suczawy, Radowiee, Berhomethu (z wyjątkiem ponie- — |1030 || Do Ickan (Jass, Gałacu, Bukaresztu), Husiatyna, Kałusza, Sze- 
| działku) Nowosielicy, Kałusza. parowiec, ku Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Rado- 
— | 9:80]! Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, wiec, Kimpolungu, Suczawy, 
Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Mszany, Jasła, 10:50] — || Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Cha- 
| Krosna, [wonicza, Rymanowa, Mezo-Laborez przez Przemyśl. bówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
9:43 — || Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec Podzamcze, Tarnów). Rozwadowa, Chyrowa, Sambora, Sanoka, Ryma- 
Kopyczyniec, Podwysokiego. nowa, Iwonicza (przez Przemyśl), Jasła. 
9:50| — f| Z Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałaca) Suczawy, Kimpolunga, Radowiec, — |11:00 || Do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyniec, 
Słobody rung., Kórósmezó, Husiatyna, Kozowy. Husiatyna. 4. 
j1000| — ff Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, na dworzec główny, — [11-27 ||] Do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyniee, 
| | Kopyczyniec, Podwysokiego. Husiatyna. 
— |1020]| Ze Skołego (tylko od 1. maja do 30. września) ze Stryja, Chy- AGA: Czas średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, 
| ko rowa. M a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim, — 12 godz. 
— |12160 | Z Ławocznego (Pesztu), Stryja, Kałusza. 36 minut czasu lwowskiego. 
Nocne godziny od 6 wieczór do 559 rano objęte są tłustemi ramkami. -- Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja w Hotelu Imperial, 


Rok Zatora 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i losy 
tak krajowe i zagraniczne 
Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1:80. 1021 1? 


ŚAOOK. 


MF Ostrzega się przed fałszerstwem! TR 
SHE Sprzedaż tylko w zielonych opieczętowanych i niebiesko etykietowanych 
pudełkach. Jm 225 1—1 


Bilińskie tabletki do trawienia. 


ASTYLKI BILIŃSKIE. 


A Znakomity środek w paleniu zgagi, katarach żołądka, zbocze- 
niach trawienia w szczególności. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drognerjach. 
Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 
z m — WEG) oiu] B p e , 


alicyjski Bank Kredytowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4 Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


l; Asygnaty kasowe 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, 4 Asygnaty kasowe 

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


1030 1—? 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1897 r. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara średnio-europejskiego). 


Ze Lwowa 


Do Krakowa, (Wiednia), Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów, Mez6 Laborcz (Pesztu). 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
rus. przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów. 

Ławocznego (Munkacsa, Pesztu), Chyrowa. 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca Podzamcze, 
Podwysokiego. 


Ickan (Gałacu, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Radowiec, Kim- 


udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Rinęela. 


